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~Bmor(foWał 4: oSOby, . po.~zy:Qi pop~łoił samobójst.\v~ .;_Straszna zemsta 
.. udpaJ~negł) konkor~nta · - ·_~po_.--łózka ·wyciągał ofiary I zabijał je 
• Mai1 wioska Sumówka w po-, niedawnym czasem gorącym ~ zaczęła pomał uleg ' f • K„ 'ł • ~~ie ~ńskiin, wojewód;twa fektem do 21.tetnie' s siadhl- wom. u ac namo- ow ~ poprosi. m~tkę zamor· 1 ~e, trzymaJąc w ręku dymł\cy 
~~wslće.g!>• . stała się ~cz?· Wandy Helf. . I ą ' . . doraneJ, ~rzez s1~b1e narzeczo- Jeszcze rewo~wer. 
~ 'w1dowmą · wstrząsa,ącego Ciągłe asystowanie ukocha- TRAGICZNE SPOTKANIE nebd ch~lę !{!zm?wy. . . WYMIERZYŁ SOBIE 
4ralilatu miłosnego. którego nej zakończyło się 'oświad~zy- Zrozpaczony oziębłością dzie . b' Y zbna ~~: się omtrzsanulif "!' SPRA WIEDLIWOść 
sprawcą był zawiedziony w nami które dziewczyna prąię- wczyny Kiin nie - mógł począt- iz 1:.i .z ro~arz zas e 14 - Stanąwszy przed chatą za.-
~ch uc:ruciach' kochanek. ła. W częst eh rozmowach ~- kowo zrozumieć co wpłynęło na eJscu. . . . bójca opuścił broń. · 
Tr.-.tedia' •ta· 'zakońc~ła 51'ę ·k h • y l' na _ ... :anę u"'·u.z. J'ego narze· Na odgłos strzału przybiegh - Nie mam 'do was Za.lu leli 

"'6 -, oc am porusza 1 sprawę ma- .••. „u """ u drucS' k · 22 1 t • T · · • · • · łllliłtdą czterech OSÓbt zamor- jącego wkrótce nastą ić mAł• czonej. - . bieg o po, :OJU - • e ~na er~ zabiłem, bo zabrali DU Wandę 
-~y~ p~z ~ozpaczone- ieństwa. . ~ ·Po pewnym czasie dowiedział sa, 1?·let!1ia.. Anna 1 .14-letni - oświadczył. 
~ 1111:Dta. On. sam popełnił sa- • · · się . jednak wszystkiego. Nie lra• Anf9m, dzi~i H~łfow~J· • • Po wyp-0wiedzeniu tych sł6~ 
t.bl;ójstwo. INTE~WENCJA RODZINY .cąc jeszcze ;na~iei postanowił .~orzysta1ąc z p~e~~ęma ich morderca podniósł błyskawicz.• 

0-letni mieszkaniec. Sumów· Rodzina Helfówny, zw1asz· rozmówić się z nic\ ostatectnie Kl ~opa~ ~o . ~rzwi t zaf;'glo- nym ruchem rewolwer i przy• 
'·-Ludwik Kii.n zapałał ·przed cza. matka i siostra, uczęły i za wszelką cenę nakłonić ja ~ Je, dr cma!ą~ przy vłym ?ożywszy go do skroni. wypaliL 

Wan4żie perswadować, iż za~lu do zawarcia ślubu. • 1 in, • ogę ucieczk!, ~ c:zym śmierć nastąpiła prawie na-
bie~ie 40-letnieg~, ·niezbyt za· Gdy Helfówna udąła się do spo OJDle zacął znuema~ wy- tychmiast. 

Mft dll Wełef8Bh ll!o~ego Kii~ nie b~e dla mieszkającej w ~bliskiej . wios- =tony ~agazynek w rewol- ąnzm JEST POSTRZELONY 
. ., '· • ~ dobrym n1!1łerese~ • • • ce kią,;cowej, aby odebrać za· e. . ANTONI? 

"MOmtor Polski• xamłese1ł . ~ ,;Na oo 01 to? Ni lcpieJt "wi4 • sUknię, Kiin poszedł ł P:ze:a~:J~~nstwo ll'kry- Na miejs"e krwawej ibrodni 
e~ia .PrHycienta Rze- z~byś wyszał Zll-ipi\ż: , d - <1goł' za nią · zaczekał następnie na 0

. się ~ ilPll• · ... przybyła zawiadomiona policja 
lłvfw'IMvl>fl.'tej I!) nadaniu krzyża . mł()(iszego? - mowify~ . po.wracfającą w ()ci}egłości kito- Kiin, n_aład?WaWS<tY. bro~ za- i lekarz. Ranną· Annt przewie~ 
cm iegó orderu Ocl:todzenia Jak się okazało, ·myślały m:ie ·metra" od · Sumówki. CJął ~ciąga': ~ ko1~i SWOJe ~ zi<>no do szpitala. Stan jej fest 
SKi 50 Weteranom i , 3 wete• O młodym Sj\siedzie, ta.możnym Po załatwieniu sprawunku 6t1 ł ~ Ć u;rytjah. j~71l4 ~l'W_.ą poważny r lekarze jednak majj\ 
iki;ini 1~ ~· oraz ~ p~dann~ i przy~to?nym g?spądarzu. . Helfówna natknęła się na Kii· s r~ 8 0 me • 

0 .ce u. . nadzieję utrzymania ill przy 
~go Krzyża Za.sługi Jedne1 Zna1du1ąea ~ię p~ duzym na. :P1envs.za padła ,śm1erteln1e ~yc_iu. _ 
etance z Krakowa. wpływem rodziny dzlewc:.zyna Przez pewien czas narzeczeni ranna Teresa, któreJ. kula strza . Ugodz.ony kulą· zbrodniarza. 

.szli razem. Ja:ka była treść o- skała kręgosłup, po me! zaś 'An- Anton.i zat1inął gdzieś bez ila
statniej ~iędzy nimi rozmowy na z yrzestrzeloną SZYJ'l- du. Istnieje prawdopod-obień· 
- nie wiadQmo. Naipnłodszy z rodzeństwa, An stwo, iż oszalały ze strachu i p:ettun -łls. Michała- -· aadziwilła 

, mianowany przez sati w Gslrowie 
~d Opiekuńczy przy Sądzie I Boeninga z Połażejewie, pow. 
odiJdm w Ostrowie na wnio- środa. · 
k ~odziny książąt Radziwił- ~ównocześnie Sąd wyzna· 
mianował. dla ks. Michała I czył tennin µa dzień 24 bm. w 

lladJ~' -rił' ła: z Antonina tymcza- celu wręczenia opiekunowi de· 
ego opiekun'" w osobie właś I kretu i ()debrani~ od niego przy 

ieła ziemskiego, Kazinlierza r rzec::enia. 
1· • 

Prezes • ludowiec aresztowany 
Dodczas procesu o straik rólnv 

Zdenerwowany widocznie zim toni, usiłował ratować się 4.l· bólu chłopiec uciekł na oślep w 
nym zachowaniem się dziew· cie~zk~ i dobie~ł do drzwi, lasy, gdzie jak przypuszczają 
czyny, zawiedzi,ony w swych g0 • gdzie Jednak dosic;gła go kula zmarł wskutek upływu krwi. 
rących uczuciach adorator do- szaleńca. . W strząsający ten dramat wy• 
był rew91weru.i cęlnym strzałem Ostatkiem sił chłopiec wyr· -wołał zrozumiałe wratenle 
w serce pOłożył trupem swą u- wał' drzwi i wybiegł na podwó- wśród mieszkańców wsi i ok~ 
kochaną. rze, krzykiem wzywając pomo· licznych osad. 

. Dokonaws;y za-bóistwa l(iin :y. - . . . Na terenie .straszliwej ~br~· 
przeniósł zwłoki Helfówny w Z pobliskich domów wybie· ni. gromadzą s1~ tłumy wie'n!a• 
bok od drogi i rozpoczął zrywa- gł~ na alaf1!1 kilkanaście .o~ób, kow, komentu1ąc ruesam?:witr. 
nie gałęzi ze świerków, chcąc ktore 1,'Mpteszr,ły na m1e)'sce czyn za~ochanego samoh?Jcy. 
pr%ygotować jej śm.ierteln po- krw~we1 fragedu. • J Energiczne dochodzenie w: 
słan.ie. e Kun wyszedł na tCh spotka- toku. 

KRWAWA MASA~ 
W toczącym. się procesie I nictwa Ludowego na powiat 1>o 

nków Stronnictw.a Ludowe zheńsld. 
~ p, którzy otgan~ow~U strajk I Poniewai zeznanja jego były 
I/ lllłny w powiecie }>ocheńskim, sprzeczne z zeznaniami, złożo· 

~wał jako świadek Fran- nymi przez niego w śledżtwie, 
[ :iszek Książek, prezes Stron· prokurator zarządził areszto· 

• \waµie Książka. 

Po ułożeniu. na nim zwłok Al k• b b "' , 
zbrodniarz zatknął u nóg leż~- I I · om OWCOW POWSliBCZVCh 
cej ofiary ,Prowizoryczny krzyż 
i spokojnym krokiem skierował ' udaremnlo~e 1rzez wojsi. a rzerwc.ne 
się do wsi. . • BARCELONA. Ministerstwo zrzucenia całego ładunku Cło 
Wszedłszy do nueszkarua Hel Obt1ony, Na:fodowej komuniku· morza. Ofiar w ludziach nie by 

11•------------·----.-----.----·----------• ;e, że lotnictwo wojsk gen. Fran ło. 
~ Ml' odz1·ez·'. I VI •, h. aldz'• le •. e· ·tera' ·. n" am L~b~~~:'ił~ n:h~=k:r~: ra!!!e;~~:~:tó:1p~~~~a~cz~~ kolicy Barcelony. bombarqowa.ło Walencję . . Oko 

Obroną przeciwlotnicza. ąlde ło 11-tej sapioloty · zboinbar.d~ 
mo#iwiła samolotom zbombar- wały Geńnę. 

~ 
bohaterom Powstania s1,cznio111110 : dowanie miasta, przy czvm sa- Liczba zabitych wynosi 20 ·o--

mototy te zmuszone były do sób. Jest wielu ranny~h. 
Mło(We'f: p61sk.:a oddała w so która w piękftych słowach ~ło· ra żyje 'iW szczególnych warun· . 

• ~· hołd powstańcom 1863 r. żyła w imieniu młodzieży teń- I ~ach, bo w wolnej i niepodleg- ': • ' Partrzan• ., c• ·1n"' scu rozb!c·1 
W .wielkiej sali Resursy Oby ~kiej s~kół warsza.wskooh głę· łej Polsce, jako najwyższy swój _ , \ li • „ 
lłtels]rlej w Warsiawie w dłu boki hołd weteranom. Obowiązek uwai.a: pra<:ę dla .. · Starde zamieniło sle w prawdziwą bitwe 
• r.cędzie zasiedli weterani i W imieniu młodzieży mę~iej Pol~ki, dla Jej potęgi i"chwa,ły. ' '.. 

teran.ki. Przed czclgodny~i przemówił Andrzej Marszewski,! Następnie poszczególne szko LQNl)JN. Reuter donosi z niu ~ilnego oporu. 
!1l4Zkami -qstawiła się mło· uc,zeń gimnazjum. Przemowie- ł'y wręczyły wetera~om i we- I Szangha1µ, te partyzanci chiń· Część partyzantów wycQfa"' 
ti męska i żeńs~a szkół war nia pokolenia, idą<:cgo w tycie, teran.kom moc kwiatów oraz scy w l\czbie .kilku tysięcy, któ- la się do -0ibszarów, połotonych 

[twfkich, szkół Rodziny Woj- wywarły na weteranach w'iel~ pi~knych upominków :wła-sncj rzy niepokoili Japończyków na na zachód od ~zanghaju. 
łGWej, ha.rc~rte i orlęta t. j. kie wrażenie. . r·ohoty. Kaidy wetęrain otrzy- półwy-Sipie Putung, zostali roz- Natarcie Chińczyków na m. 
!linlłoclsi członkowie Związkµ' Młodzież zapewri.iiała czoi.god mal stos ~wiatów i upominków. Pi-'Oszępi. · Wuhu zostało zlikwidowane. na 
llfzeleclde[!o, twotiąc zamkni'( nych jubilatów, dż czyn pow·· Na z.akończe-niie . przemówił Oczyszczeni~ terenu z Pa:ftY' skutek zwycięstwa Japończy· 
ł czworobok. · )' 1 $tańców 1863 r. jest widomym weteran Mamert Wandali, dzię zantów tittybrało charakter }rów nad wojskami chińskimi. 

Po chóralnyiµ odśpiewan4u zn.a;kiem pracy, poświęce.qia i kując młodzieży, rodzic-Om i o: nrawdziwe1 bitwy w pobliżu m. 1
 Przeciwnatarcie japońskie by

!rlllau narodowego wystąplła całkowiteg.o Q-ddania się słqtbie ~ani?::i,Lorom za. urzi:l.~7c:i!e ft?j Nanwei '(30 km na połttdn.;;awy. ło poriierane cgnicm jap-oń"ki-ch 
- bed weteran.ami uczennica dla o;czyzny. . nianlfes4acJi mHośd i hołdu -·rschód od S?;anish.a)u}, 1<-łóre I ~ 1-ręlów wojennych rzeki Yang 

~um Halin.a Kubińska, Obecna młrnfaiet polską. , kt~· mfodziety dla powstańcóv- JapońcT-ycy zdobyli~ zwalcze 1 tse . 
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r~!~!~tN!3~!~0, ~~.~.~~~~!r.~~.!~!~y ~w~!ó~~d?0~t~1~!!ii1~d~~~h!o!~!\ Rek I ma 
wydziału politycznego czerwo~ . c;a tę·pie'ma „wrogqw ludu" hę- niunistów lmriercvvi:zów". wdki z .wtpga-n.1 ;oz\\'1ązał po- ~foltira obduzyła pana Am· 
nej an;iH Me.c~Us wygłosi! na c1.zi.e doprowadzona. do końca''. l':Ta.podkreślc~ic zasł1;1gujc ró l:~.ź1:~ liczb~ . r~'.~~owyc!i ko- I. tola Bfustka nic~kle bujną 
zebraniu par.:yinym moslnew- zas uchwały s~yczniowego pfa- wn:e=? fakt zaa;;akowama p:-z:c z nutc.ow par.yJn) c.1 · czupryną. I oto kiedy pan Bru-
skiego o!;:ręgu wo1sl+ow~go rę- num c. k. stanowią dla komu- .l\'1echlisa sekretarza par~ii ob- . , . _ steik zosrtał bezrohotnym i ani 
ferat poświęcony wproi.'1F1-dzc- nfatów niewzruszone pra'fO i wodu Ir.u:by~.zew~ki,.::go (~am.ar- Nalezy zaz;:n~czyc, ze ~· ::-:.t)'. - rękami, :im głową r.l~ mógł 7.a· 

niu w życie postanowień stycz- nie mogą być przedmio:eńi kry- skjego) Posi.y~ewa; kfory w szew był obe::ny Pa <'7-SJJ Na1- rnbić już ami grosza, bujne owło 
nio~~g~ pl~~um cer:trabig~ tyki, która. może dopr:owadz.i~ IGtcw~~. jal~ . oś,;iadczył 2nóv;- ~yższe~~ Ra.dy ~S .. R:~~ Ost .~-1 sienie .pirzy9izło mu ~ pomo~ą. 
komi.e.u par.ii komunistyczne; do tego, ze członl-.ow:e nartu ca, „me mog~ os.rzec o~a~za- "1:°'.o ro ...... szły. si,,_ o J~.:.~ losie Pewnego razu, kiedy szedł 
w związl;:u z: m~sowymi ruga- mimo woli o!rneą $1ę w obozie jących go wrogów, a w_ Kuiby- :ozne pogłos~.1 • ktorych ni~ r.n-1 u.lieą b~z kapę-lusz.a, zbliżrł się 
mi. „wrogów lqdu", $Zewi~ zalic.zał do wrc.igov1, u~- zna sprawdz1c. . dó ·niego jakiś jego:M~ć j 

Mechlis 1oświadczył, że wrQ- ""Hi••ntttBI + w• es . ewa•• tftWi Mme:'•'" eśwfadczył: 
gow:e hufu, działa:ący w woj· \~! konkluzji Mechlis wezwał 1dąc BAl paml~ttsj, iż ··powcclzen!e lm1U~U płynny, niel!:ll· llill'ił'li'rnr ! : Ma p.<l!n piękne wloey, 
sko1:1ych ·wydziałach poHtycz· do udemaskowanfa. nowe) od- na w łaiicu zapewnia llllH'i'lU, wodny środek od V"~li W:l clz!ęki niim mDże pa.n jeszczt 
nych masowo ze.liczali do rezer ,._ dziś z:•.mhić 50 zfo•tych. 
v..)' Juh zwalnia.li z szerel!ów do· M b • a - W jaki sposób? - zaiJi. 
wódcćw woiskow-ych z ·· partu arrnarz ZI OJC SW go tererował się p.a.n Biuste.k. 
bez ~adnych p0'\vatnie;sz7ch fH> • · - ,Jesite~ fotografa~. Sfoto 
wodo\\•, tak ie decyzje te lrz:e· . \ ~rafu1ę panską wsp~ałą c?lł 
ba ~yło k~s?wać. skazany na pf 63atnaście lat więzienia pry!!~, a ~tern ka~ę ~<!olić .Pl 

W -111ektorych wypadk~~h 75 . 'lf . nu głowę az do dmry l zrohllltJ 
proc~nt wydalonych i partii Przed Sądem .Okręgo'\irym w karżenie opfrr·a.ło się przeważ- ' tłumaczki, które p~.gały PTZY ·drugie zdjęcie. F~raffa te~ 
pr~;qto 2 powro~cm. Wydab· Gdyni odbył s·ię proces o zabój n.ie na. ~szlakach, zgromadzi· zeznaniach podsądnego i pyta- mi poi!rzebne dla reklamy pe, 
no z _par'. ii wci;~kowycq na pod· stwo, do«ona11e na m.arynanu ła na ~H lkzt;ą pubHczno-ść, de nia.~h koi?plet.u sądz~.i::~g-o.. 

1 
nej firmy„. Dosfa11ie pam za\ 

stawie fał:zywego osht.rżenia łotews•kłm Berer..dsome przez kawą .wyro1ku. W wyniku kiJ.kugodtinnq ro- 50 złoitych. 
n.p. o przywfaszczenie 20 m. su· jego ko!cgę marynarza Siiga.. zprawy, Sąc! slWlierdził, że .w~-na Pan Biustek zgodził się b~ 
kna, lub za to, ze o.-,·cz"'"" żony Ciekawa. ta snrawa, gdz:e os· Marynarz Siig, który jest oby oskarżonego. jest całkowiclc u- wahania. 50 zfotych, to duta' 

1 b ,~~ 4" ' W3.telem ło~ews!dm, był osk.ar· d d · · ka ł 15 T ł c.1 " 
wo;:mowe.110 ył niegd.yć 11ku- żo.ny 0 t.o, że Hstop.adzie 1936 owo. m~>n<: 1 s1 za go na tówiKa, a w osy o ·rosną. . 
ł~em" albo za to. że wojsl<t;>· ff 111 DBO r·oku w jednym z wagonów ko- lat w1ęz1en·1a. .. . F<?1ograf ~ezw:ał do s1elł 
wy spn:edał stara, karoserię sa· 1-. lejowych, stc;~cych na boezni· Oskariony Sug przez: cal~ fryzpra, ktorv uczesał i ufrt 
m.odiodu pewnemu dyrektora· PONIEDZIAtEK, 24 STYCZNIA. Gd d ł .czas nie. prz:yzpa~ał sl~ ~~ zo·wał pa;na. Bius.tka do. piert 
wt, który nas~ępnie okazał się 6.15 „K~ed-y .ralllll.e". 6.20 G:mn.a~~y· cy w yni zamo~ -owa przez wuiy, twierdząc ze zhr?di;.i„ sze~o zd.1ęo1a, następme z.tli 
,,wrogiem ludu". ka. 6.40 M'lllr}'lk.a. 7.00 Dz.i~k po- uduszcti!e ktawatem maTyna- z()Stała dokona11a przez 1ak1e- mu włosy aż do skóry. Zrobillll 
Wfi· ranny. 7.15 .Mµzyk.a. s.oo Amlycia dfa ru Beren.dsooa., po czyni obra· goś tajetnnkzego marynarzA. drugie z.djęcie i pa.n Anatal

1 * =._, tt.kół. 1U5 Au.dyoj.a eta s'llkół. 11„(0 bował go z ubrania i posiada• Flnna ze sz.ram" na polk.zku, -r. otówką w kieszeni .v.wę-'-· 
Od wa.N;~ta.tu · do wus1'1at.u. 11.57 · • .rof · ", · · hieół na t"•e"' "' !" r- ""V!lll 

K P d d • ne1 ° .ovhu 1 z 0 ....... " który udius1ł Be.rendsona, Jemu do domu. chen :!rz All Sygnał cZ&SU, 15.30 \V/ia&omości ~- gdański, gdzie dopiero po roku , ś (S" ') k ł d ..r, M ł k Jk d • w, 
V spod.a,.r07:11. 15.45 •• z p.t!:śn.!.ą. po kr.a.lu"'; """Z~szł'O na . skutek Hstó:w ń'o, ń- za - ugow1 aza po 5r·o- inę o i a tygo in~. 

24 
PONIEDZIAŁE'&'. 16.15 .Po!llkie utw!M')'. 16.50 P04a.d~· r & zą no:ża wło!yć na sfabie ubra pana Anato.Ia ni-e o.Qrastały. 

k11 utualna. 17.00 Na1jwięma. tama czych rostał schwytany i o.sa· nie zabite«o i jechać do Gdati- dziennae ra.no ""'n Anatol ""' 
na łwiecie - odiczyt. 17.15 Kon~erl dzony w w.·:ęz;.,...,:u w W"'i'hero 5 • r- „.„ 

Tymotcuua, mę- so!i61!6w. 17.50 Dz:esię.oio!eoie Ae.r<:>· „ ......... · "' • ska, skąd P!X1 . utratą tycia nie glądał się w lustrze, ale włosli 
czenatlka. k-~ubu Knk~sldego - pogadalllka. wie. wolno mu się było wydalać. ani śladu. 

Słowiański; Chwa· 18.00 Wiadomości r,>0rlO<We. 1810 N.ie małą trud.nokią po'dczas Naiwna ta bajeczka, nie per - Za mocno mnie wygom. 
l!ibo~a. Uc:zmy się p1>'.Aslk'.cb t~ńcliw. 18.30 d · b ł • t · ~ • k--'- t · d 

Słońca wach. 7.30, Pil"-ogram na iutro. 18.35 Audycja dJh rozprawy są owej y a niezna· par a zag;nym1 U!IllKre nymi o jęczał pan Anatol, patrząca 
za.eh. 16.7. Wf!!, 19.00 Awdvcia Jumac'ldch Huf- joniość przez asikarżonego zad· wodami, nie znalazła, rzecz o- swą łysą jak kollano głowę. 

Jrslężyca wsc.hó.d ców Pn.cy. 19.30 · Dvs.ktttu'my. 19.50 nego innego języka p'łótz ma• czywista wiary u Sl}du .. Obroń· Zrazpa-czony udał się po 1 
1.31, 1iu:h. 10~. P~gadaclr!t llktu11!aia. 20.00 N.a 1wo1i:;1k!\ cierzystego - łotewski.ego. Na ca z urzędu, zapowiedział a.pe· tunek do. składu apteczne"o. 

ltllONIKA HISTORYCZNA' n-u.tę 20.45 D:ztennik w!e~?·c ,,n'll'. 20.55 l' d · b b ł d · I • „ 
!507 Ko.r001a.cja ZyfmWlla I Stę.te'o P~ad&ltlJka P-ikhu.l.oa. 21.00 Muz.v.ka sa 1 są o'WeJ 0 ecne Y Y wie ac7ę. - - Mam doskcmałą maść 
1588 Zwycięstwo Zamo>y$k.lelfo Pód t!J.11~cz.na. 21.40 No.woici tHetackie. porost włosów. Po użyciu kl 

Byc.zyn~ . noo Konce<rt gy.mfonficmy. 23.50 p . .„ I I I . I Jla.konóy.- w:łosy pa.nu odl"OS114 
1706 ~~::. A s~~d.\mi pod 0~talnie w~iRs~XwA n ra.cownin zos a USURH~ I z pracr zapewnił go wł~ścfoiel. 

. 1793 OstaMrle ob[ętenie Torutli.a ptZC% 13.00 K~ert lr't:!'.tir'<'Wlw .... .,.. t-4.0l'l I za t"l ze Zt11ti~sł do 9rwni<!ł norfreł .,. cesarza Wilhelm= Pac Biustek kazał sobie I 
Piruaa.ków. PMę il:forll'l:iey.f. H 05 Pto~ram n I · . c - • •. ,, .' nakować aż n.ięć flakonów 11 

1919 Woidu na&i• ~ęły Wł<.idizi· jLDl:rl>. 14.10 Muz)'!ka ~a.muat.na, 15.00 BERLIN. w DULsburgu wyda r lnem „National Ztg oburza Slę bow.rode d; domu rozpQ!lj 
m'en Wo?. „~r,a.!fa - da:.!e!~1~cą pirtem"s~owq wieI rzył się nfadawno cha.raiktery· na ludzi, którzy teraz jeszcze ku.ta<:ję. 
PRZTSŁOWIA LUDOWEs kie1 Wa,rr.'vtwv · 1510 W,.Mf,..mo§ci' styczny wypadek. Pra<:ownik ozdabiają swe biuro portre!em Wytrwale 

1
• re!fula.r.nie 

Tale to bywa Il& tym Mecie, S1)0.r{01We. 15.15 z~'Spół P..>wła Rynasa. . • t t ~! ~ ł . '-- kt. ł . h" . 
Katdy o swei b1ed~i~ 8!ecie. 18.00 Kon.ee.rl sol'~tow. 18.50 Muryka pawne1 ms y u.cr-1 zos .a usun:ę- e.1Ui-CC$M"U, orego zas ug1 l· wał ~łowę po kilka razy d. 
CIEKAWE WlADOM śCit !.skka. 19.55 życ:e ku'lwra~\"e s!<il:cy. ty .za to, że zniósł do piwnicy storyczne są mocno kwestiono- nie. Mijały tygodnie, wszy 

P.ow!em:hn·:a kull ~i.emskiej ~I 22.00 R~ortat, 22.15 Muzyka fa11~cz- z wę~lem portret byłego cesa· wane i który tl!ie cieszy się po.- flakony się oprótniły, a włoii 
510.156.300 ldilom. kw. l M. rza. Wilhelm.a II-go; zdo'l:>iący .ważan.iem obecnefo pokofonia • I d 

:L 8'111 ~ a <U, 
~elanę gabi.t)etu dyrektorskiego. „z Wyjąt1K'ie.rn gars ki nieu.Jecza! Ob n· k __ .1.. 

Przr swedzenlu dała, Hs~~Jac!I i WYRZUTl!.Clł SKÓlłNYCH w związku z tym wypad· nych". tył w'f:;d~J:n ~t:J: ·a;I: 

lłosaJe si, KREM ,, L A I N - A G E „ D&lsze of iiłY terroru w Sowiel!łh nego Ta °:aU:~i~st nic nie. 
bam.etyk usuwaJąo7 WADY NASKóRKA" tak a dorosłych fak i u dzieci MOSKWA p . t.a. - zez.nawał przed sądem· 

, - rasa so;w1ec tak że stała się pułapką. Ubie~ smarowałem głowę dwa mie\l .„, ........ ___ , ____ ,_,, _______ ..., _____ .., _,_. ka. dopiero teraz u;awn·ia, że w łej wioroy w ciągu jedne.go dnia ce, an.i jeden włooe-k mi nie 

Na n1ale1· wok d ... e obwodzie do;i:eckim dn. 28 li· utonęło 800 o.wiec. rósł. Ten pan to zwykły O·SJd .... -------------·a_n ___ z_• __ ._.. stopada u. r. skaza.ino na śmierć _ Wyscki sądzie!_ bnl 
6 oskarżonych o należenie do się fo.rmac~uta. _ To jaki~ 

N
• k 

1
. • 1,kon.trre.wolucy.jnej trockist.ow· jąrk<>wy wypadek. Moja 11 ra a 1 §\ I o \V n ' p o li c I ~ n I sko - bucharinQwskiej organi '1.: działa dos.konalo. Niech 

I ~ U I I U ~ c;ji dywersyjno • nacjonalis.tycz· 1 SĄd spojrzy na te fotografie~ 

I. 8 I k" k I • Ił nej, uprawia!ącej szkodnfotwo i ne-.!!o z moich klientów. 
CZJ F:. 11 O &CZ I O:i8JO\U! w urz~~e roll)yru". 1 Oskarżony wyciągnął dwl't 

(A. E.J Na szyna~h przed sa· f gn,ie.wany, ale ochlódl natych· Jednemu ze skazanych karę to grafie i położył je na stołu 
piqcq lokomoływq stal pan Aga miaat, bowiem ujrzal wąsatb śmierci zamienion.o na 15 lat dziowskim. 
pit Czernina i :alalwial w apo· oblicze posterunkowego. więzienia. W stosunku do pozo I - Faktycznie - mru.kn„h 
koja ducha naturalną potrzebę. ••• stałych wyrok wykonano. dzia ooojrzawszy fotograafie.· 
Naraz usłyszał za sobą nlezna- tycie nie jen roma11$em, nic W Woroneżu r-0zsttzefano 6 Działanie nadzwyczajne ... Nial 
jomy glo3: więc dziwnego_ że pan Agapit osóh oskarżonych 0 ,,szkodnic· i' pan spojrzy - zwrócił sitł 

- Panie ·szanowny... za wyżej opisany posłfpek zna· tko w rołnict'wie". pan.a Biiustka. 
- Nie zawracaj mnie pa.n te- lazl się przed sqdem. - Pa.n Bius.tek spofrz.31 .•. f Ił 

ra konfralaldy! - burknqł pan - Obywatel jestem prz)lklad W Ipatowie, (Kaukaz półn-0c- bladł z wściekłósci. Prted 11 

Agapit. - Kto to widz.lal, ieby ny - bronił slfl na rozprawie - ny). sąd sk~zał 00. śiri.ierć 6 funk letały j~o własne dtvie filit 
w lakiem momencie człor.t>ieko- do państwowej ·przepisowości c~o:iariuszow doiµeny państwo· graf.ie. Na fotografii z Molll! 
wi przeszkadzać? O Wl(!le masz detalicznie się stosujący. we1 ~ dyrektorem ~ c~ele, 0 • głową wid.nial napis „Tak 
pan do mnie Interes, to zaczekaj I o wiele mnie pan władza w skarzonych 0 • ~ezenie . d~ ~ląclałem przed użyciem • 
pani podobnem ~łanię przed lokonió r ,,kon?-rewolui:YJne1. o.rg~l'IZ~:=J; i „ ,,.v„s I ści", a na foto~raf.ii z jego ezt 

- Ale„. tywą zahaczył, to przez mojej prawuk::o~.,: troolcisto1~kt~ „1 Pl:.YN P CIWREUNIATVCZNY I pryną, wspa.niałą, unarnowo 
- Pogadaj pan clo !wana! - winy było, na co mam dowody. 0 „sz Oi.l.lliv~wo w ro ruc;twtc · .Do KAPIE LI ,,oSMOG~N'' cz.up·ryną widniał napis: Jl! 

zdenerwował się pan Agapit.- No bo co miczlem robić na W rezultacie ich clziałałn..ośd KOJA TE B C?>L E. j' wyglądam po użyciu m<.ści". 
Bo ja to nie myślę teraz obec• stacji, będąc kolejowem p<tsaże w „sowchqz.ie" zginąć miiało Napoleon Sądei 
nie bajcować! Co nafw#ęf rem? Przecie używalność obika 13 tysięcy owiec, zaś straty ma 
brzydkie słowo panu powiem. en uJ czasie postó/u zabroniętrz. terialne sięgać mają 4 mHion. 11.\ 

_ , Ale przecie._ A po drngie specjalnie stanq· bli. Na sądzię ustalon.o m. in., żę VI . . . · . -·--" 
- Prze~e nie przecie, idi Iem przed lokomotywą, żeby zarząd „!"..owcb.ozu" wybudo.wałl' . !Ułtze1s1rm numerz' dflSZJI CHUJ ankie' 

paTJ na zbite morde! Co mnie mnie pociqg temczasowo nie o~zantlę w miej-scu za!apia- (O IJJJm ,.. wllL ., · 
rię lak czepiasz, jak rzep• psie· 1 uciekł, prosz" sądu wysokiego. nym przez wylewy wiosenne. u · .A' !!! uflłł 1 
go o~ona? j Sąd sfm.,.,.,, pana Ma.Dita na Owczarni.a była w dod.a.~ku zbu' gd , btłt q I ł • • ;i . ,.. 

Pan A1,ap# odwr6cił ~i'l. roz- 4 dni aresztu. 1. dowa.na w iksztafoie litery "u", ~ 11m j.O! l iflHUSlf tfh 
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KRONIKA S ·P ·O R TO ll'A 
Mistrz:slwrnarciar;kie a r l , 1.0! u.-i·e n okre1

0
u potfha~if ńikiego· . ; . ~ . .· . 

ZAK P ANE. W S10ł>oi!ę w Za \ił 
kop.:m~m w ramacli naxcia·rskich · ł . k. I • 
mb'.w~stw ok.rę11u po·dhafańskie na yzwiars IC l mistrzostwach· Europy w Oslo 
go oclibyły się 3 biegi dl.a mł<>- · 

. -, 

dzików na dy~·~•sie 4 klm, dla . OSLO. W s-0-bo.tę n::iZpocz.ęly c·~epłą tempera.turę (pllus 2 stop i' 500 mtr ci~s 45,7 sek., a na zajęli ko~ejno H.airaldse.n · (Nor; 
jltn.!orów n.a dys>~.ans•ie 8 klm · i się w O~lo w ob2cp..o<S01 krol~ I me). • 3000 mfr doskonały c_zas 5 min. wegia) 43,5, Joha.n.sen (N-0-rw~~ 
dla senie-rów na 16 klm. n?rr~~&u~go, r~.ą~lu, przeds.ta~1 / Na zawodach os1ą~nięto sz~· 1 Polak wykazał . ba.rdzo dobrą gia) 43,8, Walla<:e (Ąmeryka) 

W.:-.runiki śn:iego·we na trasie cieli dyp,~n:3"cJ! 1 w17lu ~b1it: 1 re:g dodmoo.łych wY?ików, bijąc formę. i wielką ambicję. Wyni!k 43,9, Stak&rud (Norrwegiia} 4-4, 
dc~re. nyc!J o·::•c·b1s.c}śc1 łyżw1aTs;kie ~t I mdc rekord~w kra i owych; . j n.a 3000 mtr riależy uważać za Badulec {Austria} 44 - rekord 

Wyn.ilki bie~u 16 klm do bie- strrostwa Eurnpy w 1eźdue Pre.gr.rum p12't'wszego dma o- duży sukces, Kalbarczyk bo- J. Austrii. 
gu otwartego i złożooego (star- szybkiej .. '?hecny był również ~njmowaoł dwa biegi na 500 mtr 

1 
wiem zajął w tym bie.~u 8-me I Kalbarczyk był 19-ty w cza• 

tow·!o 67 zavrodników, ukoń- przedstawi·c1~l poselstyra R. P. i 3000 mt:r. Jedyny nasz repre· ! mi:i-:ce.. ule:J._ai<Jc na.Jleps7ym s.ie 45,7 . (rekoird Polsk9. 
czylo 57); 1) Now:ad<l Edw. w Oslo, p. Szydfow~ki. zen.tant na tych zawodach Kal- lyzwzarzom swiata Jedynce o 3.000 mtr - 1) Sfiepl (Au" 
fStnz!?c} 1:01.06, 2) Karpiel __ rog.och .dk,oktJ!sała, lód był jed b?rczyk, pobił w obu konkuren- 1 ułamki sekundy. strb.) 4:53,6 (ł'ekord Austrii), 
Stanisław fP, W. Leśnifo5w) ~ za nuę · 1 ze ··względu na ciach rekord polski osiągając na Wa.rto również podkręś'lić że 2) Math:isen (Noitwegiii.) 4:55,S. 
1:06.10, 3) Wovrkoin"Owticz Tad. Polak pobił ~ęszlorocznego mi· 3) B.a.Ilangrud (Nori\regfa.) ~ 
(\V/Ha) 1:08.26. p • •, · , sfrza świata Staksruda i szereg 14:56,3, 4) Engnestan.~en (Nor· 
w grupię młodzików na dy- ft~''· l~n ... 15m1.1. lllJJJ1r:1" m D"Z pretendentów Jo tego tytułu, I wegia) 4:57,8, 5) Wasenius (Fitt 

stansie 4 kilm 51t.a.rlcwało 34, u H llJIH!tłll Hłl~ w"~ u• \Ot. jak np. Haralsena i innych. 1tvnclia, zgłosił się w ' ostatniej 

~~~ u~~1~zył~~:i4s:~;i; z boks~rami reprez !!lłiHii Niemiec syil~~ ~~ ~al~~~~;~k :i~~j: I F~ci~tn~ {~~~ ::~g:z: ~t 
20.58, 2) Waw:rvtko S!.an. fSN Rozegra-ny ;w sobotę późnym (Niemcy} . odn-iósł zwydę:stwo scu. Jak wi.acfomo, nasz zawo·d- I Berzins (L<i1twa) 4:59,8, 8) Kal• 
PTI'l ~1.11. Jl Gibała Czesław j wieczorem w Helsingfcrsie mię- nad Ros•sun. nik jest spec:jafo•tą od dłu)!ich barczyk 5.00 (rek°'rd Polski). · 
(SNPTf) 21.45. dzyp.ańs~wowy mecz boksersiki W średniej _ Campe (N) nie dystansów, a ulubioną jeJ!o kon I Poilak był piI'zedmiotem gorą-

. • Niemocy - Finlandi:a zako!lczył spodziewanie pr.zegi?'ał z Suho- kurencją je&t właściwie dystan~ cych owacyj ze strony norwes.; 
letll nadal mistrzem się wynikłem nierozstrzy.g.nięw ner:em. 10 kim, nie wchodzący w pro- kiej publicmości, która zl!roma-

tym 8·8 · (F) gr.am m.is•~Z"os.h~ Europy. dziła się na torze w liczbie prze 
ŚWI" !.fi W · p'oszc.ze!!ólnych wagach W półcJężklej - PuThe Wyniki mistrrostw przedsta- szło 10.000 osób. · -

-• ~ ~ przegrał z Vog'.em. · · • t · 
BERLIN W b 1 

.• ,_!_ ł wymi.!d były na.s:ępu;ące: W • , R (N) wiaią ~'lę nas ępuiąco: m• PA 

. er ·1nS11Ulll pa a- 1 W · L h" {F'-t c1ężade.j - ungc zno 500 mtr - 1) Enńnestangen 
rt -'~~ ·ł . \ mu·sze1 e. unen ·Nuan· I , ł ... _ . . dz. 1S 

cu. 5P? owym OiQJoy s1ę wczo: dia) wygrał z Brussem przez ~au.·owa w w:..c.ec1q run le (Norwegi.:.t) 42,4 (rcikord norwe 
rai ~:~em r;rie~z bo~sersk11 dyskwalilikac;ę tego o-s~atniego Holmberg.a. ski), 2) ·Freisiinge.r {Ameryka) i 
~~:Izy e1:1'ro~e1~k~ ~strzem ; za trzykrotne os~rzeżenie. Jak wskazuje wynik FinJan· Kiro.g (N01l'we~ia) w ide.ntycz
łwiai!a wagi pók1ęz_ki~J. G~sta- W koguciej Huu~!:cnen (F) d'ia wyraźnie przeważała w wa nym cz.asie 43,3, d.alsze miejsca 

we:m Rothem (Belgia) 1 Niem- wyoun•ktował Wilk.ego. gach lżejszv<:h, a po pierwszych ---~----------11111!111----------• Z Be;ss~~ d • W piórko;wej Siponen (F) wy '.rzech .walkach prowadziła na- M • . I b" k 1·k • H 
:vrcięzy eic:y <>~ante na grał na putlłkty z V-0elkC'rem. wet 6:0. enazerow1e ,,1U IQ omp I aue 

~ty Rii9t, ~chowu1ąc tytuł W lekkiej - Novela (F) uległ Mecz wywołał zna-czne zain· „. 
misim świata 1 Europy. Hcessemu. . teresowa.nie i z~romadził prze. Przvlcpa1': zwvdestwo I add l(~t1 Dld Farre:n 

NA.SZE' nzrnci"" IW! w półdężkiej - Mura.ich szło 7 tys. · widzów. , w sobotę nad ranem wedłu;ł cydowanie na punkty, po 10 

D 
• czasu środkow-0 - europej·skiego rundowej walce. 

-Co wy tam robfoie, dzieci? „ ... , 1· e se n s ac \Te rozegrany został n.a słynnym w szós~ej rundzie An.glik był 
- Bawimy się w ojca i ma- YW ,'fi I stadionie Madison Square G~. ·- bliski nokautu, Uratował go je- ' 

11~ A gdzie się podział J~ek? W Z8W0rf8Cb Darciar5kiłb 0 mlSf fZ. Śląska ~:!ki ~~z;. ort~ ~~~r:~! dynie gong. 
- Siedzi w sz.afi.e i czeka aż v A • W ,, k d z B ~ n.n.TOWICE. sobotę roz-[ ry po 2-:i.etniej przerwie, spowo I świata Amery. aninem Bra . • wyci~st.wo raduocka wy-
bocia.n przyniesie! po:zęły się w Szczyrku mis.trzo I dawanej złamaniem. nogi, wródł I dockiem. a mistrzem W. Bryta- wa:łało nowe komplikacje w mi 

shva naircia.rslde o~ęgu · śląskie do c:z;ynne.!!o życia spoirtowego. nil Tommy F arrem. s~nostwach świata wagi cięż
go biegfam na 18 klm. o·raz dJ.a \ Niespod:clanką innego rodza- ~rew · iWszeU{0im {P'rzewidy- Mej, przekreślai~c różne pl.a.iw 
junrorów na 12 lclm. Na starde ju jest da.te.kie miejsce mistrza waniom Braddook wygrał zde· menaż~rów. 

Wytworny i sublelny 
'Zapewnid ulrzymctnie 
zawsze matowe!, 
c!elika!nel. czanJjqcei 

cerv .. puder 

staJllęło 76 zawo·dników. Warnn 

1

1 P.cfaJci w ma.rat.onie, CzepCZ01ra, 
ki mimo stosunkowo dużej uo- który upla.sował się dopiero ną. KaY1ad11·ska drui na mlodzi1ków. 
ści śnie~u cięikie. 8-ym miejscu. Czepczor, któt'y 

w konlkmencji seniorów na odbywa obecnie służbę wojsko- wafrnr o tytuł bokeicwego misłrza świa~a 
18 kim. sen-sacją jest start i do· wą, sta!Ilął do wai!ki he.z trenin- · Kanadyjska drużyna hokejo- na kanadyjska, która ma ~al
bre ?Dio;soe h .. rep~ezentam'!a gu. • • • • wa Sudbury Wo·lves rozegrafa czyć o tytuł mistrza świata w 
Polsik1, Jana Legierskiego, kto- P.ierwsz.e m;te1sce za1ął Hara- w sobotę mecz w SL Moritz bi- Pradze czeskiej, składa się :g 

tyk. (W~S Bielstko) 1 :09:45, 21 ! jąc reprezentację miasta' 5:1 samy<:h juniorów. Najstarsi gra
LegierS'ki JSKN) 1 :11 :36, 31 Bu i (2:1, 1 :O, 2:0). cze w tej druży;JJ:ie li.czą 18 lat. 

Wielki krok w życiu 
Henrika Chmielewsldego 

Od Ollft Cło czasu świat sport<>- Dba ju<>ś dziwnie odpawiada masaa
"'J Jeat ckrmnw..uy wiadomośoiami żerom 1 1m:.gnęlibf go dyr..kontować 
o prz~l~u naszych asów c!o szere- jego bezspcmie 'Wielkie umiejętności. 
t6w zawocfowców. I tak w pe\\"Dym J:ildm kooztem to się odbędz1e, oc:rv· 
ob~ głOŚllo było s ~yną. po wiście nie wchodzi w rachubę. 
lya 11epokoiwo nas w1csc1ą o po- W tef chwili Chmiefaww ma kOll· 
l'Zlm!u amatorów przez Jccdrzejow- tuzjnwwną rękę i musi przej~ cdpo. 
ik4t przrsila ustę-p21ie słynna. wy· wiednlą kurację, by być ,,fit". Juź nn
prm paryska z Jej bohater:mi Wili- wet kwestia startu w mcC'Z:U z Nic111.• 
11omk'.m i Górir. cami zdafe się bvć probfomatyc.z.:na. 

Z kolei rzeczy na łllllly pism dosta· Przypuśćmy jedn.:k, te Chmielewski 
'1 się n::zwlska bokserów, Pforwsze r~cgra wclkę z Ni~c:em Baum~ar
ad:nwe pcdlo po.d adresem Polusa, fonem. Ciekawi jeste§my czy ołśnio· 
a fdy 111 lym cdci.nku .ustąpllo usipo- ny m::n:iier r6wn!e l!orąco b,dzie po
k~łll!e, almmly się ~ska Chmie- pieT"ał wyjazd C!!mielewskiego. jeśli 
lmklego i fłothc.foa. Jeśli chodzi łacJUruiin przej1ra7 
o lodz!aniu m6wi się fuż o tenn!nłc, Czy i wte.dy Chm!elew!ilP wyjedzie? 
? t>mD!ach, o pemji, a pnyułym ma- Nie: wydaje się nam, by umowę fuż 
1i1b. z!lwa.rto. Przecież gdyby tak ·było 

'Wi!c!Ot1105cł o Rctholcu sr bar· Chmielewski byłby jut„. z:iwcdow· 
bo llQliste i na razie ma.ją charakter c:cm.. Ale żarty n!l bk. 1.iy wieniymy, 
llpOwicdzi. że O__m!ehwski walkę swą wygra. A 
Ja!u!ę ust~owi:ć do •-~ti a'.'ar- wtedy? Zdaniem wtajemnkl;onych Io 

m6w7 Nie ulega wątpliwoś:i, że e- dzlan'..n poże:tna kraf i zro-bi skok Pl!'-
wea!u:.!ue por;uc~ie nuegów unii· z• oce:2D po podsuwe.ne t!Lk amiejęt· 
lcr6w przez Chmielewskieito nie fest nie prz~z m"'.Daźcra do.forv. 
hl'l!~!lllll'.el lantazj4. Łodzianin przy- Mamy wiele s~n.tii dla dzielne
rntfe a:ę do perl.raldr·-f m6wi -no- go boltscra, bohat~p.tego zawodnika 
~Oilie o chęci zdobycia środków do z Odimpfady berlińskiej, m'.strza E11-
iJda. Tym n~e mniej mic;dey wier• ropy i prafnęlibytmy, aby grcmr>
n.'1:11 moŻlla pnztzYf:-ć, że J.-wesHa wła1łnymi pięści~mi zł.o.bywał shwę 
!Ji::z411 ło ,,z:cm.t Obleunej", St. dla J;r::f" i pienią~e dh siebie. Nim 
1 "łno:z-mych nłe f~ feszr.u zde- fcdnak Cl?.nn~le'inb zdob~~bfe s!ę !U? 

~ii,wwe ut~ona i że pcrlTaktacje b:odi co brdi rri:ykcwnv krok w ty
lria!t (;iu, wr.do bvłoby, aby ~!'l.rze slę za· 
L K!o dołirze orientuje dę w stosun• stanowił, dc·bne obmyślił prc-je'·t, 
r11:k llllc:yl:l'ńsk!ch wie, że m::.nde- nim wr~.-r.c' ~ pedp:sze cYrOl%rnł. Bo 
r)Wie, fuczei mówi.ie łciv1cy" nowych ddy r12z pcc!p's:i:e, ~rzeda się nn 
lnrzy" czy •. świe:iego tD'Wl"..1'11" ma.lą ł.ługie ll'fa. A z kra~t! ~:two~owc:ów 
!ł twych ur;ługach fafan?l ~et:l::I- n:e ma już powrotu na łciio amcto
ny:h tgC!l'6w, z'\dl!ll'em któr-ch j-::st ró1v. 
~l!bczenłe „dobrego to,vr.ru". Po· Cl·~<'JnV r6vrnie'! wierzyć, i~ Cnmfo 
"111!!w~11!:\ rsfotn!o Jńe d::f~ r!:rZU]f~· •--··-·I „,~ „..,.~ r·~ r1'"~rr-w::Ć p'.r.!tnv· 
liw i ~?!i:td temu ryn'.:!t bo'.;i;c~'d mi o1'i~~::---'··~i i i ''7b3!::V,T"1 s.c:;Mo 
1.'lt>!~•, 1 m~z to !"mo i kacy st&!'! „-----" ·---. i r-··· -·-:'"t "---; ··-„. 
11 U!ttr•źl"w·„ ł'lm~~. stkie z:t i prz:d.w e-N<t"- ' ; • ·" ,_„ 

Atdr n.11 ~c-be 0-mlelĄWF!<;~o pojcdnku z.- ma.na.źerlUll:. 
"l&1dc. M wWtafe ~·· łodzia. (m. t.~ 

ry ~t0ill1 (SKN) 1 :11 :58. Za- ,Warto podkireśHć że druży-
wod.n:ik ten sf.airtował po raz ' 

p.i~pk r:r:ó!.~r~i'icim Poraiki Crawfo:·da i Henkla . 
pierwsze miejsce xaj~ł Mąrek 
(Wiisła) w czasie 1,:00:54 przed 
Cym.halą (Sz.czyrk) i Burym II. 

HUMOR 
PRZYJACióLKA 

- Nie zna mnie jeszcze, a 
już chce się ze mną ożenić. 

- Przyjmij go zanim dę po
zna! 

na D'Fstrzostwach l!nisowvch Ars!rii . 
ADELAIDE. W sobotę rozpo kla z nieznanymi teinisisitami Io

częły się w m4ejscowości Ade• kalnymi, 
ta.kle międzyn.a1"0dowe mi.strz;o- Henkel rostał wyelimi.nowa-
stwa Australii. ny przez HolLanc:La 6:11 6:4, 3:6, 

0:6, 4:6. . 
Pierws-zy &ień przyniósł od Crawfod przegrał z &hwu· 

ra.Zltl dwie wielkie niespodzJ.a·n· tzem 5:7, 7:5, 2:6, 6:8. 
ki w postaci . pora.żek AustraHj- W innych spo0tkaini.ach zwy-
czyka Crawforda i Niemca Hen 1 cięsi!wo odnieśli faworyci. 

Zakaz s artu mia ziei sz ne· 
przJCl 'Oil małego u\łzłalu lriw1arzv w z1woll1d1 o in;s~rz. ·Polski 

ZAKOPANE. W pierwszym; s&ie ,ze śląskiego Towanystwa rowej o·dbyła się t. zw. jazd.a 
dniu mis:frrostw łyżwLarsld~h Łyżwiarskiego). dowolna. 
Polski w jeździoe figurowej pań, I W jeździe paorami o pierw-
pariów i parami o·dhyła się jaz-

1 
szeńsitwo walczą rodzeństwo Ka Zaw?<1y .rozpoczę~e ZóSłały 

da S'Zlkolna, do której sfa1t1ęły 4 j łus.owie ze Sląskiego Tow. Lyż- t*~einowam. ~em sędziego Kow~l 
SQdi1stki, 4 S()Jl:istów i dwie pacy. w.tarskiego i wa.rszawska pa.ra 1 Eikiego, po c-~ym po odegraniu 
Wśród pa.nów na czoło wysu Chachlew:ska . - kpt. Thcuer. h~nu narodowe;it? . o-dhyła ~ię 

nęli się bracia Paweł i Artur 1 Zwycięstwo Kalusów zdaje sii~ ddila.da. zaw.od.n1lkow, ktorą .~ 
Breslauzrowie ze Sląslm. Dzieli I nfa ulegać wątpliwo~ci. ni?'o~vactził w:c~U'l'ez:s PC1lsk1°~go 
ich w chwil.i obecnej różnica jed j Nieliczny słosookcwro udział Zw1ąz~u ŁyZ\;riarsk1ego p . . M~.r 
ne~o punkfo •. Da<!sze miejsca l łyżwia.rzy ~ zawodach 0 mistno1

1 
tens, _Jako na1sfa.rszv zawo~clruik 

z.aim111ą Ko·s'l-0,reik He11Jryk z stwo Po·lsk1 tłumaczyć należy PC:lsk1• 

W<>·~~z.awy i 1:;1=;-<rich Wi~h~Im 1 
przede wszySitj.!;im zrk:z.em star Dla ~rozmaike-nia programu 

z l31elska. Roz.rt1ca pom1l(dzy tu na u.wodach młodz1ezy szkol odbyły się poźa konkurS""...m. P<>
pr~':;}n•rs:zymi z.awodnilmmi i est.at nej, wśT"ód której znajduje s!ę kazy łyżwia<rskie wied:!ń+.iei 
nimi wyn.o.si cko1h 30 p~m.któw. · obe0cnie najhpszy materiał, sta. drużyny En~elm.a.nna, w skład 

Z n°1ń na cz.oło wywwa sią nowfacy pTzy!'.zło'5ć i nadzieję kt0rei we~7Ji: zml·-.-:•„_ r"r.a 
S::h!::lbzrt".'.ivm'l, a z.a !1;1. kl::>;· po11f.!de!5o spodu łyź:wi.'1l'B~de~o. łvżw: Ą,..~!ca We-t11er i s··Ą-!~l{ 
fi1.:u::-t się lrohjno '7i.:t j6wrHt, W soho!ę w dru~im clrhi T"'i- rl-.1..,; Trv.J 0 Schweickert i H~ 
C?»ró'W1D4 ii Ma.cur~a (~y · s.tr~tw Poł$ld w ieź<4iie figu-1 happel 



Str. 4 

Sawicki przybył do gospody pani Skomorowskiej i o.po· l po białym, głębokim śniegu. . • 
lń.ed.ział Jadzi o swej pl'zygodzi~ ~ po~ : cją. _ Jadz~a zrazu· Za chwilę znaleźli się w lesie. Tu odpoozęh 
llliala od razu. te:"' ~lad za ~aw~ckm: .~rzybyll szpicle lwa·. chwilę łażenie na czworakach nie należy do łat
nowa i postanowiła n atychmiast opusc1c gospodę: gdy wysz.11 h ' . od l' t . h · • • 
u ulicę, spostrzegła się, iż na gęstym śniegu zostają ślady wyr; r~cczy,. P.O czY:.m Zll?W garnę 1 rac ę snlle 
po ich stopaoh. Cóż uczyJ!Jić, by zatrzeć te ślady? gu 1 znow pospieszyli daleJ„. 

Jad.z.ia przypomniała sob:ie pewien pomysł. 1 Dopiero w głębi lasu wstali znowu i oddychając 
Był to co prawda dziwaczny plan, ale w wię- ' głęboko ze zmęczenia, zaczęli kroczyć po śniegu. 

zieniu opowiadała jej jakaś złodziejka w jaki sposób Wokoło panowała majestatyczna cisza. 
zdołała oszukać policję, która szukała jej na śniet· - Policja nie wpadnie tu na nasz ślad - wć.'y-
nyi:h órogach. chała Jadzia z trudem w siebie powietrz2. 

Z początku rozgarnęła śnieg w jednym miej.scu, · Sawicki począł mówić szeptem: 
potem poczęła łazić na czworakach.„ J - Mó1 Boże, do czego może miłość doprowa· 

Jadzia pamięta dokładnie to opowiadanie. I &ić człowieka! 
Wszyscy w celi śmi.zli się do rozpuku z tej hi- . Jadzia spojrzała na niego zaniepokojona i zapy-

storii. I tała: 
- Wie pan, panie Stanisławie - odezwała się -A w związku z czym pan o tym mówi? 

szeptem - Będziemy zmuszeni teraz kroczyć na - No, proszę pani, ja fabrykant, nigdy n:e mia· 
czworakach.„ · I łem do czynienia z policją, znalazłem się w takiej 

Sawicki, zmieszany wydarzeniami tego wieczo· sytuacji, że muszę uciekać jak przeslęl'ca, czołgać 
ni. nie rozumiał słów Jadzi. . się po śniegu na czworakach„. Powiada pani, na 

- Jak to, na czworakach? W jaki to sposób? '. czworakach, dobrze, godziłem się„. Gdyby pani mi 
I na oo to? I powied.z.iała: strzelaj, zabij generał - gubernatora, 

- A po to, by zatrzeć po sobie ślady.„ r nie wahałbym się, uczyniłbym to, nie dlateg~, bym 
' _.. Jakie ślady? uważał, że należy go zabić, ale tylko dlatego, że pa-

- No, na śniegu po~ostanie po nas ślad, policja ni tak mi kazała.„ Dotychczas dnia nie opus?:czałem 
moie nas ścigać i w taki sposób zdoła przekonać si·ę, we fabryce, pilnowałem swoich interesów, byłem 
gdzie my jeswśmy.„ ·nader suT>owym szefem dla moich podwładnych, a 

- Właśnie, myślałem o tym, że mogą po śla- teraz, zupełnie się zmieniło.„ A teraz sprawia mi 
dach na śniegu trafić do nas, ale cóż n"m przyjdzie · największą radość, że mogę przebywać z panią, że 
i teg.o, że będziemy łazić na czworakach? mogę pani dopomóc„. Tylk<> o jeci'no, panią pro~zę, 

Bęciziemy łazić tylko na czubkach palców, spra- ·o jedno: niech mni.e pani nie rzuca, niech mtlie pa.ni 
wi to wraż.2nie, że w tym miejscu zaginął ślad ludz- nie opuszcza„. Bez pani dłużej- żyć nie mogę, nie po-
ki, a tu błąkały się jakieś psy albo też wilki... trafię„„ . . 

Sawicki nie mógł stłumić śmiechu. Jadzia była zakłopotana, myśli jej były zaprząt-
- Cha, cha, cha! Ma pani rację! Chociaż jest nięte zupełnie innymi sprawami, mogła tylko wyoo· 

pani ode mnie młodsza o piętnaście lat, to jednak być ze sieb:e: 
in.a pani znacznie więcej do·świad-czenia życiowego - Ni.2, nie opuszczę pana„. . 
w wielu sprawach„. Jak widać ? prowadziłem ~ Po'a.dę z panią do Krakowa..-
życie . zbyt spokojne w czterech murach mego ciomu, · - Dobrze. . 
n:e mogłem zobaczyć tylu .ciekawych rzeczy, co pa- - Ni.e odstąpię od pani na krok - drżącym 
il.i.„ Zazdroszczę pani, droga Jadziu. · głos.em mówił SawickL 

Ujął jej dłoń i mocno uścisnąh . ....,. No, debrze, debrze, tylko niech się · pan teraz 
--. No, zostawmy panie, te czułości na inną oka- ttspQ-k<>i - próbowała przemawiać doń tonem mat

z;ę - odrzekła . Jadzia - Ale mamy jedną trudność ki, mówiącej d.o swego syna. 
do pokonania. Co uczynimy z tą walizą? . Dłu~szy czas szli obok siebie, nie wymawiając 
· · · ·Sawicki chwilę p.amyślał się, po czym odparł: ani słowa. 

-:-- Mam pasek, trzeba będzie walizkę przerzu- -..:.. Czy zn~ pan w strony1 · · • 
cić pr~z plecy„. · · - Nie, nie znam. 

Po chwili zwisała waliza na plecach Sawkkiego. - ldziemy już cłivba z· oół ~cl.ziny, a las sie nte 
Dopiero wówczas zaczęli łazić na czworakach kończy._ ·· 

Rr, 24 

- Tu las ciąg.nie wciąż bez końca, .ten las ieat 
podobno barcizo wielki. Gdy latem ~aw1łe~ w ~· 
lestynowie, n:eraz spacerowałem tu.taJ, ale nigdy rue 
dochodziłem do końca lasu„. 

Nagle stanęli, jak wrycL . 
Po lesie rozniósł się przenZliwy gw.1zdek. Po 

tem znów zaległa cisza i znów rozległ się przP.cią· 
gły, ostry gwizd. . 

Sawicki d-rżał cały, ale Jactzia pozostała spo. 
kojna. ał Sa . ki 

- Któż to może być? - za'.Pyt · wi.c ..... 
Policja? . . . 

- Nie! - odrz<}kła Jadz1a. - Sądzę, ze to llle 
jest polic;a, to są chyha ban~yci..: . 

- Ja.kto, bandyci? A Ja me mam przy S<>b1e 
wcale bl"oni!... drżał nadal Sawicki. 

- Lepiej spotkać się teraz oko w oko z bandy. 
~. aniżeli z cars!dm p.olicjante~ -. ~zekła ~a· 
dzia. - Bandyci zażąda1ą <>de mnie p1eruędzy, a Jal 
im nie dam, to mi nic i tak nie zrobią, ale jeśli mn:1 
złapie w swe ręce policja, pożegnam się ze znacznie 
ciroższą rzeczą, to jest z molm życiem„. 

- A być może, to po prostu jacyś żebracy albo 
włóczęgi - pocieszał się Sawicki. - W każdJl! 
bądź razie lepiej będzie, jak staniemy tu przy dri.t
wie. 

Gwizdki rozlegały się raz p() raz, zbliżając ~ 
coraz bardziej. Jadz~a i Sawicki ukryli się za ja~ 
drzewem i zaczęli przysłuchiwać się: na śniażne 
droci'ze ukazały się dwie postacie w kurtkach futrl.łf 
nych i wysokich, futrz:mych czapk ~ch. 

· Co pewien czas jeden z nich wydawał dłużazi 
gwizdek. 

Jadz.ia usłyszała rozmowę: 
- Ten nie odzywa się, psiakrewf - powied....;. 

jeden z nich. - Umówił się ze mną tutaj, a t«a 
szukaj go.„ 

- To zróbmy to wszystko bez niego - o~p11 
drugi, - W.idać, przestraszył się„. Masz zie sobą il 
pór? 

- Mam topór i dwa wytrychy.„ Sądzę, że 
tej starej wiedźmy możemy obłowić się. Pcd::ibui 
że ta ·Skomorowska ma przeszło dziesięć tysięc 
rubli„. 

- Ty, bracie, masz bujną wyobraźnię„. A 
ciu tysięcy rubli to może nie przyjm:esz? Nie 
starczy ci, co? . 

Znów roz~gł się długi, przeciągły gwizd a w d 
powiedzi tylko las rozległ się echem.„ 

- Chodź Tadku, _weźmiemy się do roboty, I 
stara chyba już śpi. 

- Ale ty chyba pójdzie·sz z toporem, bo mq 
ręka„. drży„„ A ją trz~ba· uderzyć pr_osto w gło"A 
tak, żeby oci razu położyć._ -

- Ach, ty tchórzu zapowietrzony... A pi.2111 
dze, to . będziesz zgarniał, tylko ja mam tę cz~ 
robotę zrobić?„. 

. Jadzia nie 'usłyszała dalszej rozmowy, bo ob; 
waj od·eszli szybko. 
'· Stała ukryta n drzewem, drżąc cała z obu111 

nia. Krew zamarła w jej żyłach! 
(Palszy ciąg jutro). 

NoH1ela · Zan.im Piotr zdołał z-Orlen· k.nęli na większy kamień, lub 
tować się w sytuacji Hatter sie jakiś :wybój. 
dział już przy nim. Rozkazał mu - Co za głupie kaw~ły? My 

Piotr prowadzi żółte auto •.• ruszyć w drogę i za~.rzymać się ślisz że się przestraszę? 
dopiero tuż przed miastem. - Wszystkiego się spodzie
Pio~r o.s!·rożnie .zapuścił mofor. wałem, ale nigdy nie pomyśla

Piotr powoli wypił szklankę · zrosił zimny pot. Nikt nie móg1 Zmusił się do spokoju, chociaż łem, że z takim ptasz!dem jak 
ginu i z namaszczeniem paJlł pa przewidzieć czy wróci żyw z te; wiedział, że zbliża się jego ko- ty pojadę do nieba. Jak powie· 
piero.sa jak to zwykJe czynił ostatniej jazdy. A o.n nie chci.ał niee. Joe Hatter, okrutna be· działem rozwożę nitroglicerynę. 
przed jazdą. W knajpie znajdo- wyskoczyć w powietrze, prag· stia, poszwkiwana przez policję Za jej pomocą wydobY'vamy 
wał się tylko karczmarz. Przez nął wrócić do ojczyzny. W koń ws.zys~k;ch stanów, wpaJru!e mu naftę. Lud.zie p.rzypuszcz.ają, że 
otW.ar i:e drzwi wid.ziało slę wy- cu opanował to chwilowe uczu- kulę w łeb, gdy tuż przed mia- wys~arczy wyborować w ziemi 
łącznie i jedynie wieże wier:.ni- cie słabości, wmawia!ąc w sie- s'iem zatrzyma wóz. HaUer mu- otwór, a już tryska nafta. Nie 
cz jak gdyby oa.ły Texas skła- bie, że przec!eż dobrowolnie siał bowiem zdawać sob:e spra jest' to takie proste. Częs!<> na
dał się z wież wiertniczych i pod.Jął się tej pracy, aby otrzy· wę, że gdy zostawi Pi"<>łra przy przyktad s·ię zdarza, że świder 
nafty. mać wysokie premie i oszczę- życiu, to zaalarmuje on mia- przełamie się i wówcz.as naHa 
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- Jeszcze szklankę? - za· dzić nieco grosza.„ steczko. Na to nie mógł Hat-ter ju~ nie wy-tryśnie. Usuwamy 
pytał karczmarz. Podszedł do samochodu, któ zgodzić się, więc zastrzeli go, więc przeszkodę za pomocą te- wicie. Ujrzał niezliczoną & 

Pio'. r skinął głow11:. ry ost.rzegawc~o był pomal<>- a dopóki ustalą kto go zabił, go ma~eriału wybuchowego. świateł na drodze, były to 1 
- Bę-dzie to twoja dwud.zie- wany na żółto, zafął miejsce przes!ępca będ7.ie u.u~ da1eko. - Zatrzymaj wóz, - krzyk- flektory nadjeżdżających 1 

sta p:ąta jazda, - rzekł karcz· przy kierownicy, ostrożniie za- Przypt11S.zczenie to Piotr nął blady z przerażenia Ha+ter, Piotr przeraźliwie krzyknął,, 
marz -podają<: ~ ' · puścił motor i wyjechał. Wy· wypowiedział na głos i bandy- kierując lufę rewolweru na Pio- wał sohie bowiem sprawę, 

- Liczyłd? prowadził wóz na szosę i jechał la przyznał mu rację, każąc t~a. nie potrafi ich wyminąć i • 
- Tak, a Jency odbył tylko z szybkośdą 40 kilometrów na szybciej jechać„. Nagle przed - Już robimy 70 kilomef.rów dzie do zderzenia, co oznaa 

5 jazd, Cla.rk 11, ty zaś ma.;z godzinę. Droga była zła. Piot::- nimi :wyłonił s~ę wóz. Samochód na. godzinę, - rzekł Piotr na· ło śmierć. I również przer.V 
za sobą dwadz:eścia cztery. musiał uważać, aby o-mijać wy- zatrzymał się, a aufomobiHsta ciska;ąc pedał. - zaraz znaj- ny Hatter zaczął przeraźlit 

- Ale będzje to mo-ia ostał- boje. Wszystkie wozy jadące wyskoczył z niego i jak szalo- d.ziemy się w niebie. PoH.cja krzyczeć. . 
nia. Za tydzień odchodzi mój n.a.przeciw nieco zatrzymywały ny zbiegł z szosy. będzie się niezmiernie dz·iwiła, Nagle wizja mi.kła. Były 
sta!ek i na za.wsze opuszczę się, automobiliści wyskakiwali - .Co to ma oznaczać. - że znikł~ś z powforzchni ziemi, tylko światła pobliskiego 11 
ten przeklęty kraj - odsunął zaś z worz.&w, kryli się w pole zapytał Hatter. a możesz mi wierzyć, że zaraz sta. Piotr uśmfachnął się !>Of. 
szikliainkę i wskaZUljąc na gaze· i wraoaili dopitto ~dy Pfo!r zni - Pytasz mnie o to, wię.c ci n'.ę pozostania po f.obie nawet dliwie i zajechał na podw~ 
tę, zapy~ał karczmarza oo sły- kał im z o.czu. - Nag.le na dro- ·odpowiem. AutomobiH.sta boi guzik. komisariatu polfojL 
chać nowego.. dze s~anął jakiś człowiek, któ· s-ię mnie. Nie znasz ty.eh o.kolie - Zatrzymaj natychmiast Wyciągnął z wozu drżą~ 

- Nic szczególcego, tylko ry nie uci~kł, gdy Piotr zatrzy- i do teg.o jesteś żóhod.z!obem. wóz - rzekł Hatter, przykła- Hattera przekazał g0 dwumt 
Joe H':l.tter znów ograbił baink mal się. O tym przekonałem się. gdy z.a dając Piotrowi rewolwer do licjantom, a następnie w krl 
ł znikł. Wyznaczono za niego - Co za żół'odz:iób - po- trzymałeś · mói wóz. W riżę tran- skr-0ni. kich słowa.eh O'l)owied.zi.ał ka 
5000 do!arów nagrodv. Ma iuż myślał z ir-0nią Piotr i wyirzał sport tid'ro-gl1.ceryny. Woeę 24 -- Jeśli strzelisz, nas"'ąpi w sarzowi o przęb:egu wypadk6i 
na swoim su.mieniu 6 osób, a p;?'.'?'Z ~kienko. baryt.ki, a w-każckj z nich jest wozie ws~rząs, a +o już całkowi- Komisarz, oświadczył mu, 
po-1le!a nie może !!o ująć„. Męż.c:zyz·na zbliżył się do wo flłO czte.ry litrv nHroglicer'Y'll'v· cie wystarczy. Nie pozostanie otrzyma wysoką na~rodę i „ 

Piotr przerwał mu w po- zu i pokazując na rozbity mo- O tym wied?.iał ten automobili- po tobie ani jede-n włos, możesz raził mu swe uznanie. 
ł<>'W'ie zdania, pod.niósł się, zi- tocvkl leżący w rowie, popr·o- sta, ponfoważ każdy fuL1aj zna mi wierzyć.„ - Wiiele komicznych · rzea 
pł.aclł i opuścił kna-lpę. kie·ru~ąc s1ł Piotra, aby wziął go z sobą moj~ ż6ł'e au~<> i uciekł 1-ni z H"l!'er oot.rścił rew·olwer i za dzie:e się na tym ś•-.iecie _, 
się w strona ff.a·rttżu. Otworzvł do ni:qsta. cl.ro~:. N111rmafoie iadę z szyh!<o czał bł!lgać Pio!ra, aby je.chał parł z uśmiechem Pio„.r - l 
drzwi. ws:redł do hali i jak '&\"T'f - Po·oo 'rz, popatrz, kto chce fr:ą 40 t,:'omeJ·rów: a teraz TO· wnl11iei. razv na m:nu-'ę nrz'.?1.1:„al• 
ltfe o-di:-rt.tł nrl!'e<il<tżttv słr2cl,. -'ri .,,~~s'.a? b~ę 60. Praw~C':t')OĆ.t::~..,:e „--:-": ! P!o'r rwoJ,ni.ł femTIO. m:'lf.-.h Imć-i zawód, ale „:tłdy nie w.i 
R·~e '""'' ,t„t,„łv. ,...f.fr.-,..li s-'„ł I J"T:,,, 1„„..,, =~t( .~„„ 'Ht-f'- - ,,,_._,_,.. ____ ...,,, w .,....,..„„:,..·----. \'V~1 -n riir„..,::1 o·czvJT".a. „„„. ,„:..,11-!'? rzyłr>m. że ' n1~„,..~1:ceryn.a urali 
się szihki i oder.weiny.._ a czofo 1 rzekł zimno przest_ępca. · I swczy tl".1ko abyśmy S'ię nat-' napięcie WY.czerpało go całikQ- 'ie Jni kiedyś życie-
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POWstanie StYczniOwe 
Jeden powstaniec walczył przeciw 15 Moskalom 

Sprawy Idzikowskiego i Michalskiego 
beda oddzielnie sądzone 

Do Sądu Okręgowego w War 
szawie wpłym.ł sprzeciw w gł<> 
śnej sprawie b. posła Idzikow 
skiego i b. dyr. departamentu 
w Miini.sterstwie Skarbu1 Pawła 
Michalsfoiego. 

Sprzeciw wnie°śl'i obrońcy Mi 
chalslciego a.dw. Hecht i prof. 
Pragier, dorw.odząc, że sprawę 

Mi.chalskiego niesłuszrue poh\· 
czono ze sprawą Idziikowskie· 
go, ja.kkolwU.eik nie ma.ją on.e 
żadnego punktu stycznego. 

Sprzeciw ten sąd rozstrzyg
nie ~.,. :n.a.jbl:iż.szym czasie i jest 
rzeczą cieka.wą, czy dojdzie .do 
podziału olbrzymiego materia· 
łu, zawartego w wiełu tomach 
akt śledztwa. 

Dwai strainicr fińscr ranieni 
lłrzez iolnierzr sowieckich 

HELSINKI. Kolo karelskięj Stan jednego z ni.di jest bar&ó 
miejsoowości Raasuli dwaj żoł- ciężki. Na mieisce zajścia uda
nierze fińskiej straży granicz- ła się finlandzka komisja śled-

• nej zostali postraeleni z rewo!- cza. 
CzłonkcWte Rządu Narodowego l : (od lewej do prawej) - Roman Żuliński, Józef Toczyński, Jan werów pnez dwóch żołnierzy ------------

,_„„~\\:~'~ , I Jeziorański, Rafał Krajewski. sowieckich. 
Ze wszystkich pol'S'l<lch zry ka~h w. War~.za~ie, ~świadczył I ver:ies! (precz. z marzeni'ami!). 2?1~ierize finlad_zcy ~?ai40- Popieraj Brałr Krzri 

wów do walki o Wolność i Nie krotko 1 dob1tn1e: pomt de re· (Dokończen!e na str. 6-tej). lwah się na terytonu.m fmsk1m. 
podległość, najbardziej bohate1 _mm ___________________ _ 
ską i najbardziej ofiarną, choć 
i najbardziej tragiczną, była e
popea Powstania Styazniowe
go, której wybuchu 75-tą rocz
nicę święciliśmy w dniu dzi
siejszym. 

Przed Powstaniem · Sfycznio· 
wym panowała na z1emiach pol 
skich pod ;względem politycz
nym martwa cisza. Nawet bu
rza rewolucyjna 1848 r. „wios
ny ludów''. która tryumfalnie 
przeszła przez całą prawie Eu
ropę, na ziemiach polskich sto· 
sunkowo .tylko słabym odbiła 
się echem. 

Kilka tysięcy lud.z{, którzy 
chwyoili za . broń w Poznań
skiem, mimo chlubnej i zasz
cz~nej dla . siebie bitwy pod 
Mirosławiem, zostało łatwo roz 
brojonych przez Prusaków. 
Pory.w demonstracyjny ludnoś
ci Lwowa i Krakowa skończył 
się zbombardowaniem tych 
miast przez; garnizony ·austriac-

Jak . źvia ostatni bohaterowie 1863 roku 7 
Otoczeni troskliwą - opieką społeczeństwa z dumą I radością patrzą 

· oni na mocarstwowy rozwój wolnej Joz Ojczyzny 
·z wiel1dej, rozrzuconej po w której urządzane są ttre><;Zy· 

całym kraju, rodziny uczestni- stości i zebrania, jak np. wspól
ków Powstania Styczniowego, na wigilia, święcone itp. 
52 ty~ko pozostał<> jeszcze przy Życie towarzyskie wetera
życiu. Rząd Rzeczypo.Spolit.ej nów kóncentruje się jednakże 
p-o:mny ich zastug1 nadał im nie tutaj, lecz w „Domu żołnie
wszystkim honorowy stopień rza", gdzie co tydzień, we wtor 
oficerski (zaczynając najmniej ki, urządzane są ogólne zebra· 
od podporucznika) wraz z pra- nia. 
wem noszenia specjalne~o mun N a pierwszym piętrze gma· 
duru, oraz wyznaczył bohate- chu wielka sala. $wietlica We
rom _ miesięczną pensję honoro- terańska. W oszklonej szalce, 
wą. na honorowym miejscu, bezcen-

W obrębie stolicy żyje ich za ny dokument: Sztandar p,ow· 
ledwie dziesięciu. Część z nich stańczy partii Taczanowskiego. 
zamieszkuje prywaini_e na mie- $ciany zawieszone portretami 
ście, reszta znalazła ostoję w i zdjęciami z wszystkich uroczy 
Schronisku na Pradze, gdzie stości narodowych, w których 
otoczono ich troskliwą •opieką, staruszkowie brali kiedykol
zapewniając staruszkom dach w!ek udział. -
nad głową i utrzymanie, Parę lat temu rucli i fycie 

l 
W chwili obecnej znajduje się \\Tl'.zało we wtorki na tej sali. -· 

. ~am tylko dwoje JI\ieszkańców: Licznie przybywający weterani Sę<łziwi Ucustnicy Powstania· Sty~owego na audieacji u Mar-
86-letnia weteranka. Maria Fa- z rozczuleniem wspominali daw · . . szalka E. śmigłego• Rydza. · 
bianawska i 90-~etnl Mikołaj ne .-cza·sv . walk z Moskalem, wstaóczyc1i, odwie-dzamy go w to ta:k dawno jutbyło,!e i me 

Szef Rządu Narodowego - -Ro
muald Traugutt. 

kie. A zab6r rosyjski p<>d żela: 
Dll ręką• Mikołaja I i Pa.skiew:
cza nawet wtedy nie dr~nął. 

I przeto gdy przyszła w~na 
Krymska (1853 - 1855 r.) Pol 
ska była zupełnie nieprzygoto· 
wana do wykorzystania sytua· 
cji. Trzeba jednak podkreśt.ić, 
ie klęski, poniesione przez ar
mię rosyjską na Półwysp:e 
Krymskim od zjednoczony-eh 
sił francuskich, angielskich i 
piemonckich, były rewelacją za 
równo dla Rosji samej jaJC dla 
Europy. 

Od czasów bowiem wojen na 
poleońskich carat ·otoczony był 
nimbem niezwalczonej potęgi 
militarnej. Wierzył w to carat 
sam, wierzył świat cały. Dopie
ro upadek S€ ba.stcpola, zagro
dzenie Rosji drogi do Kon-st.an
tynopola i znisz\'.:zenie jej potę
gi morskiej przekonało, że po
tęga ta na kruchych spoczywa 
podstawach. · · 

Cegłowski. Reszta lokatorów przeglądali gazety i pisma ilu- jego domku na Osiedlu Zasłużo bardzo się zapamiętało. 
dawno() już spoczywa w n;iogi- strowane, zasiadali do szachów nJch w Babicach. Jak się okazuje rozm6wca 
łach na kwaterze powstańczej, łi kart. , Przy stole, na którym Dł 1. Ł -~ • zahu- nasz, pochodzący z Suwalszczy-
mieszczące1' = się w obrębie ~astawian-o podwieczorek, gro- d uga .u ttca ~ucznt~rocni i'edna-
c W 

· k d ·1 • · h t d · · owana 1es z oo s zny, wstąpił do partii Ska.dyń· 
Lektjrzkt. OJS ?w~go. t f:ik Z1 ·O t 51~ tc. c~ Y zien po l kowymi, schludnymi willami, skiego wraz z kolegami swymi 
• 0 ap, dzory za1mu1ą1, we Fer

1
a- 0 O~bna-s .u 1k~lkięceJ. • h' ~ Ik r zamieszkałymi wyłącznie przez z g_imnazjum w Łomży. Po sze

n.1, .na .• ra e ·p~zy u 1~y o- . . ecn.1e 1 u z 11.1c • ~y. o działaczy niepodległościowych i regu utarczek i złączeniu się r; 
nan~kie1 2,, oddziele-ny. Jest z~- ziaw1a ~ę ''lt'az z swy;mt -opie-! ich rodziny. dwoma innymi oddziatami li· 
uełme ~d mnych pom1eszczen. ki:nkam1, aby w gronie c.zł~~-1 Dom, w którym mieszka Ma- czyła ona około 1200 IUdzi. 
Wcho~1my do środka. M~ł~, kow To;varzysty;a • ~rzYJac1oł lewski, składa się z dwóch po-- Wróciwszy myślą w te czasy 
starannie .utrzym~~e poko1~1; ~eforanow. postedz1ec trochę mieszczeń. Oba zajęte są przez Malewski przypomina. sobie po
Ob~k kazdeg.o ~ozka głośniki 1 pogwarzyc. ·~ weteranów, bowiem prócz pre· woli fragmenty zdarzeń. Przed 
:ad1~we, przy. ktorych starus~- Powołane do życia Slowany- zesa Związku zamieszkuje fot.aj oczyma naszymi przewijają się 
coy;ie spędza1ą większą częsc szenie Wzaiemnej Pomocy U- drugi uczestnik Powstania, jak na ekranie kinemafograficz. 
ln1a. czestnikom Powstania 1863 ro• 90-leini \Valenty Milczarski. nym obrazy walk z wrogiem, 

Weteran Cegło~ski nie pa· ku rozwija żywą d.zi.~łalność. Wchodzimy do środka. Po wy podchodów, zwycięstw i pói-
nięta nic już ze ·swych prze· Głównym jego zadaniem jest jaśnieniu celu naszej wizyty, żo niejszych klęsk. 
·;yć w szeregach powstańczych. udzielenie członkom zapomóg na p. Malewskiego informuje - Pamiętam jak dziś chwi
)łowa modlitwy. odmawiane i opieka nad nimi. Obecnym nas, że z mężem jej nie będzie tę, gdy dostałem się do niewoli. 
.1iegdyś na polach bitew, są je- prezesem jego je:;t 92-letni we- zbyt łatwo rozmawiać. Sędzi- Było to pod Plewkami. Otocze· 
'.!o jedynym, zachowanym jesz- teran Wiktor .Malewski. _ wy wiek i przy-tępienie słuchu ni przez chmarę Kozaków mu
ne wsp·omnieniem.- I Chcąc usłyszeć cośkolwielC z nie pozwalają mu już zebrać J sieliśmy zsiąść z koni i uciekać, 

Prócz · pokoi mieszkalnych ust prezesa Malewskiego o je- myśli, by wrócić wspomnienia- I gdzie się dało. Szczęście mi nie 
c:najduje się w Schronisku sala, go przeżyciach w szeregach DO· mi w dawne, bogate w tysiące 

1 
dopisało. Wzięto mię do nie· 

przeżyć przygody z walk i utar 

1 

woli i stawiono przed dowódz
czek. twem rosyjskim. Na wszystkie 

92-letni prezes przyjmuje nas pytania albo wcale nie odpo
wyjątkowo gościnnie w swym wiadałem, albo też mówiłem, 
pokoju. Po przywitaniu drep- że nie wiem. Grozili rozstrzela· 
cze, stukając laską, do biurka, niem, bili, w końcu odwie:tli do 
wyciąga pudełko i częstuje nas więzienia do ł.omży. _ 
oapierosami, których podobno Przesiedziałem w n.im aż czte 
dość dużo dziennie potrafi wy- ry miesiące i d.opiero jeden 'z o-
1Jalić. ficetów rosyjskich z którym słu 
Rozglądamy się 'd-0koła. Na żył' ki_edyś mój. b~at w pułku 

jednej ze ścian wizerunek Mar- strzel.cow sy~ery1sk!ch, post~
! szałka Piłsucls!<dego, Marszał- rał st~ ~ WYJedname dla mnie 
I !rn Rydza-śmigłego i portret go zwolruerua. _ 
1 sp.odarza1 na innych wisi cała, Drżącą ze starości ręlcą wyj-
',Qgata kclckcja sztychów i muje Malewski z szuflady bkr-

',razków z Powstania. ka przysłane mu zawiadomienie 

Car Mikołaj I nie przeżył tej 
klęS1ltl, ale syn i zas~ępca jego 
Alek!a.nder II pos!anowił utirzy 
mać kurs ojca. Deleg.aic'.1 pol· 
skiej, która. -~ ~ta.ła .w ł..ui,en 

~2-letł'i weteran ~liktor r:!~fowslri. prezes S~owarzy::-zenia 
3w.zajelll.Q.ej · P~mocy Uci:estnikom Po.wstania 1863 r... . 

Rozpoczynamy ·rozmowę, Pr·o o wybraniu go na prezesa Sto-
1c Malewskiego, aby zechciał warzyszenia Weteranów. Doku
a~ coś opowiedzieć ze swych ment ten podnisany jest przez 
"JT)Omnień z 1863 roku. Nie ':!en. Góreckiego. · 

·?i się t.o jak.oś. Dziękując za cenne inforroa-

l 
- \Vyb.„_crą mi pano-wie, ale cje śc;skar.:iy wyciągniętą ku 

tQ tak trudno mi iakoś. _przecież 1 nam dłoń bohatera.. (.rozw.). 

& ....l • • ., i... ~. --

, 
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Jeden powstaniec walczył przeciw 15 Moskalom 
(Początek na str. 5·ej) się, żywioły patriotyczne po- Na tajnym zjeździe w sierp- bie taką powagę, że t.a odezwa, 

Lecz w~edy już inny duch szły do szybkiego i radykalne- niu 1862 r. w Warszaw.ie wsF- choć nie popar~a należy:ą egze 
:wiał po Euro-pie. Gdy zmora po go rozw:ąa;ania kwesm włoś- s ~kie te organizacje złączyły się kucją, zos!ała w pełni zreal:izo
tęgi carskiej prysła, załamała ciańskiej, sprawiały, że Tząd ro .w . jedną z jedną naczelną wła- wana. I to była największa zdo 
się reakcja w wielu krajach eu~ syjski przeciws tawiał się temu dzą Cen '. r.:ilnym Komitetem Na bycz Pows'-ani..a Styczniowego, 
rope;skfoh. Już rea~c'.a nie mo· wszystkimi siłami. rodowym. Wybuch pows ~ ani.a, k'.órtj żad.ńe późniejsze klęski 
gła liczyć na pomoc Rosji, nie Obraay T-wa Rolniczego nie kilkakro ' nie odraczany, us tala nie zdołały zniwelować. 
mogła jej ofnymać, jak ją o· dały rezul:alu, pomimo, że po- ny zo s~ ał na noc z d.nfa. 22 na Na p.rzes ~rzeni większe) czę
trzymała · Austria w r. 1842 stulat uwłaszczenia i . usamo- 23 s tyczn:a 1863 r. - i w dniu ści ziem polskich chłop sią.f się 
przeciw powstaniu węgierskie- dzielnienia wło~cian . popar ~y :yni też nas~ ąpił. od~ą.d pełnoprawnym obywate
mu. : · był olbrzymimi demons łrancja- Oznajmiła o tym Polsce i łem, a zmiana moralnych i ma-

l ofo mały Piemont podjął z mi w Warszawie i na prowinc;i. świ.a ~u odezw.a Cent r:..lnego Ko terialnych warunków jego bytu 
potężną Auslńą wo;nę o wol- . 1:::monstracje te zostały prz.zz 

1 
mite~u Narmłowe~o, k+óry s.ię spowodowała, że 25 lat' po po

ność j niepodleJ!łość 'Włoch: - władze rosyjskie za:op.:one we prze!r sz '. ałcił w Rząd Narado- ws~anlu przyrost ludności w b. 
W ·wojnie tej Piemont uzyskał '..rwi . . W W:mizawie w dniu S wy. Proklamowała oo.a .u.s~mo: Ko-ng-re~ówce ponad no·n;ialny 
pomoc oo Francji • Napofooń: ~twie~ni.a 1861 r. zglnęło Qa uli qzielnienie włościan i dawała wyniósł 2 miliony ·lqdzi. 
TII. Zwycięskie bitwy, stoczone :ach Warszai.ry .od kul i ~zabel im r..a włas·ność te gninta, ldó- Walka .zbrojna, k ~óra się ro~ 
przez armię francusko • włosk~· -l:ołdafo~w rosyjs·kich około 500 ; re ~fo.tychczas upra.wlali 'na ora poczęła 22 stycznia 1863 r., to
pod Ma6en,to i Solferino (1859' 'udzi. Takie same masakry po· 1 w ri eh pańszczyźnianych. c.zyła się przeszło dwa lata -
odb:fy ~ię w Warl\zawie głoś· wtórzyły się i w intiych· mia· Rząd Narodowy w trakcie ku podziwu świa~ a. Z chwilą 
nym er"hem. Zapaliły się uiny-f stach. W całym kra)u zaprowa- rozwoju Pows~ania ~dobył so- W'Jbuch!.l Pows~ania za bro1i 
sły w i:>olsce. I d;i:ono stan wojenny. 

Bismark powiedział, że Pol- Ale ruchu niepód!~głościowe-
ska chwyta za broń i powstaje, go, który się rnzbudził' i ro~i- ... """ią\C1Ć: \ 
kiedy może i kiedy musi. W o- nął, już ~c nie m?gł-0 pow~hzy • a\e p""'~~ . , _ 
wym czasie . Polska mogła, bo mać. Z Jaw~ego. przeksz.ałcił Na\e'Z"l' s\ ~spiY'" o · 
carat był osłabiony, i mus-U.ła, się on jedynie w tajny i niek- \\to jednC1 · \ 
bo gro.z:ło jej inaczej wynaro- galny. Poczęły się tworzyć prze I is\oie\e \~ ,._ & \. -E t K ' \ .._, 
dowienie w niewoli. r?żne ~aj.ne związki i. o.r~.;miza· 1 O l...._ 
Zaczęło ·się od uroczystych c~e, ktore ~.cel J!O~:aw1ł·y ~o~ I C O \ I" 

nabożeństw, drobnych demon- bte grom:i-dz-c bron.i przygoL?" j ~ ;:J I _ _ 60..,er• 
strac1i i śpiewania zakazanych wyi.·~ać s1ę do zbrornego :wrs Lą ~ !' '·~'&"Ił. e ··~ ~-•P" 
pieśni narodowyah. Początko- p:ema. · 
W() śpiewano tylko po kościo· 
łach, późnitj młodzież z pieś
nią narodową na us~ach i pod 
sz~a.ndarem z Orłem białym wy 
szła na ulicę. 

Naszv Jnik z setki brrlantów 
wręczył król Faruk ·swr j żonie 

KAffi. Na µro~~ystości ślub- 63 eh księżniczeit i ks'iążąt do- 1enia darowała córkom Hidy 
ne króla Faruka zJechąli lk:znic ,.mu królewskiego oraz złota ko- via lsmaila, gdy przy:eżclż:;Ja w 
do Kairu Beduini z pustyni Li- rema · 15-centyme'.rowej wyso- 1869 r. na otwarcie Kanału Su-
bijskiej, sławni z ~ańców na ko' kości, osadzona ·na pcs~umen- ~skiego. . 
ni?ch era.z ludowi ·fechmistrze cie - dar patriarchy kopfyj- Na;dr.oższą wszakż~ rzeczą, 
egipscy. Beduini Wy-stępu;ą sde- skiego. .1abytą z okazji małżcńs~wa kró 
dząc qa siodła9h, bogato przy- Dd ks !ąiąt · i księżniczek król la Faruka, jest bezpośredni je· 
branych złotem i srebrem. Ich o~tzymnł jeszcze różaniec ozdo 10 własny pr·ezent d!a swej żo
konie tańczą w takt specjalnej hieny brylantami, zaś królcw:: :iy: naszy;nik ze 101 pry!antów, 
muzyki. · Farida - ·szal .koron!~owy, je- ·"?:a kt<>ry zapłac;t on w Paryżu 

Władze rosyjskle, zaskoczo
ne przejawami od lat nienoto
wanymi pomimo, że ruch ten z 
dniem każdym rozwijał się i po 
tężniał, . początkowo słabo tyl
ko. nań reagowały i zgodziły się 
na walny zjazd T-wa Rolnicze· 
go. Była to wówcza,s najpoważ · 
niejsza organizacja społeczna i 
pod wpływem ttasfroju umy· 
słów w stolicy ~szły tam . od 
razu pod owady nie sprawy, 
związ~ne ś.ciśle z 4:elami Towa-
nys~wa, "lecz sprawy dla kraju Do naj<:enn{e!szvc~ d,arów, je-
zasadnicze. kie para królewska ' o+rzymć1ła 

d·~m z trzech jakie cesat.zowa Eu 4 miliony franków. _ 
""i r· •. 
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chwyciło około 10.000 ludzi. 
Z chwilą największego roi

woju Powstania pod bronią by. 
ło najwyżej 30.000 ludzi. źle by 
li u:zbro;en·i, w broń lichą i rót· 
nora.ką, nie mieli tadnych tn11· 
gazynów ani podis!aw operacyj 
nych. A Rosja zgromaciziła wre 
szcie na ziemiach polstkich 48ó 
tys. żołnierzy, U1Lbro;onych na~ 
bardziej nowocześtłie i pos:ada 
jących wszy·sHi::o, co było PO· 
trzebne do prow.adzeni!a wojny. 
Dwa lafa jednak z górą trwała 
walka. 

An.atol Giłler, jeden z człon. 
ków Rżądu Narodowego obli· 
cza, że sto~on.o około 1.000 
bitew i potyczek. . Trzydz!eśc1 _ 
tysięcy pows tańców ~ginęło na 
polu bitwy, sto t.y~ęcy ludzi po 

• k . k I w1es.zono, & azano na a~!lr~ę 
lub- zeąłano na Syb:r. Wielkości 
!ej ofiary, zfożonej na; oł' arzu 
wolności, · ·uwieńczonej ,,olbrzy. 
mią ilośdą c.zynóiw· bohater· 
skich i nieśm:.er '. elnych, Europ1 
p-rzyp.a 'rywala· się ·ze zdumie- ~ 
n~em, lec.z nie z<;lob7ła ' się na 
ż:iden gest pomocy, p<>!Za wy. 
słaniem kilku not papierowych 
do P.e~ersburga. · 

Pows~anie, zgnębione przemo 
cą, .uległo. . - · · 

Ale walka o . wolność _:; jak 
śp!ewa poe~ą - z oj·ca ~zecbo 
dzi na syna i, s~<> razy wro~ 
z~nębiona po-tęga, 'kończy zwy· 
cięstwein. Boha!erowie · P-ow· 
s"µ..n!a_ S:yczn1awego zba.!eźli na 
s'.ę~ów w ruchu rewolucy.jnym. 
1905 r., a po~em . w Legio-nach, 
które pod wodzą Józefa' . Piłsud 
skiego \!Zysl~ały ten cel, dla. kló 
rego tyle krwi pn.elano w la· 
tach 18~3 i 1864 -r~. ·. -.. · · 

Naezeln!l była ·wówcz·as kw'e .z .racji swych zaśluhin nale· 
stia usamodzielnienia i uwłasz- Żl\: dwie złote tace wytadz-0ne 
c.zenia włościan, będAcych wte brylant11;mi. zg złQ!ytni również 
dy .jeszcze w całym ·zaborze. ro kubkami znobnym.i w perły od 

WmtKA 'WYGRANA . .10().000 · a 
w lctlerH kla&ó!Wej padł11 ~na 1o$ 53315 
wybrany pi:zez j.a.:<11owiJ,dizą.cl\ me<dium 
Tamarę. : Przi:powi~e· junow'.&ą· 
cej -:- l!l~d.'.uą Tam.aey ~S:dll!wiaią .h 
f~.et<> zdumiewaiĄ-91\ trĄh\wcil\ "'°' 

SIPJii dkOl•! ie. rofaią oskar!ają<e zeznania w.~ys~:„ch; k~run~ach._ .0P.r,aco~ 
odpowieiWi w..s:~- indyw~u~.oe. p9. 

W procesie szajki bandyckfoj' spóźnionej pory przewodniczą· I dać ~kła<łinl\ datę tflt'odizenia.. ~· 
z Kamińskim i Wędzikiem na cy' zarządził przerwę w ·rozprd· ny a .u •. zalą~~yć 1.- ~· zma<:zikMll! 

t.1&0.-

syjskim w poddaństwie czyli w 
pańszczyźnie. Z przeróżnych 
powodów wysuwała się ona na 
czoło. Przede wszystkim świat 
leiszę umysły rozumiały, że 
większość narodu nie może hyć J waranfowane 
pozbawiona wolnooci i własno-
4ci osobistej. MASZVHY 

·Następnie zdawano !lobie 
sprawe, że :iadna akcf a o wol- · dO SZYCI 
ność się nie uda, jeżeli hie znaj natpczećln.iejszyoh marek. świato'lliych, 
dzie -oparcia w masach chłOp- z przybo.rami do haftowania. ·meret· 
skich. Pows!.anie Li.stopadowe ków, cerów i t. d GOTóWKĄ -
upadło, ponrew.aż chłopi masą ~T~.r:m. Dos.tawa na k oszt. firll!Y 

· h ·1· b • Al t l.;enn·k1 ilus tr wysyła b'<!2'płatn1 e : 
me c wyci 1 za t;on.. e e sa- CENTRALA MASZYN KRAKóW 

I ,__ . . d- . d ł . t.'..:'. . . ·r !la port~. Adąies: ·M~„um Ta.man. 
cze e, osi=rzoneJ o napa y ra- wie o :przysz e1 souuty. Kraków, $brag:i:-ev1$ki.,fó zs.„ . · 
bunkowe w S ~arej Miłośnie, za 
padł nieoczekiwany zwrot. 

Główni świadiko:wie osikade
nia, .Obtyl-0wiczowa i Steµiple
n:iówn.a cofnęły .swoje zeznania, 
twierdząc. że zeznawały fałszy 
wie pod wpływem prowadzące
~o . do~hodzetńe wy.Wiadowcy. 

Wywiadowca Klajn pod!rzy· 
mywał wf,aśnienia, 

W godzi.nach wieczornych 
przemav1iał pro·!-ura'or, po czym 
zabierali głos obrońcy. Wobec 

Podeirzanr-Ci zabójs·tWo 
skradł ~amo.•eid. i ·.uci~kl w nie1iadim1m 

kierunku 
Dwa <lni temu \vyjech~ł z -:ostały przez złodzieja zamalo

Warszawy czarny samochód- ;vane. Jal~ się oąamje sktad.zio 
!aksówka trpu „Steyer 50". . ny samocUd prowadzony jest 

me względy, którymi powodując - ul. Diotla Nr. ·109. ,A •. , , 

---------------=--------------

Jest to mała maszyn·a dwu-" przez tnłodeg-0 mężczyznę w 
lrzwiowa, zaopatrzona w fał- wieiku około 28 lat, wysokiego, 
3.Zywy numer re!estra~yjny. za· :> po-ciągłej twarzy. Uprany on 
::zyna;ący się numerem A 01. est w czapkę kole;arza. - . 
Dalszych cyfr nie udało się zau Ponieważ zachod~i pod~;rze· 

Indianie" zaat o . , . bo1cą Wszystkie osoby~ ldóre za li• . · m1·asto. ważyć. ni.~' iż jest 01;1 tajemnicz~ · Za· 
P.odro~iona tablica Jest zna- uważą podobny z · opisu 6 a.mo. 

(all r"dzfna urzałfn~'"- ZOSł' łill wrmordon•.sns c~me "?ększa od n?rmaJnei i chód proszo.ne są o natychnlia· 
v ~ na ~ w 9 11 rue po.~iana zasłonki nad tylną s towe zameidowanie 0 tym- na 

RIO DE JANEIRO. Wedle nie do-puścić do krwawych I cze kauczuku, jaikich ostatnio lampą .. Boczne numery, ·jakie I :iajbliższym pqsterqnku policyj· 
doniesień z Belem do Para nad wall~, l~cz lik~do.w.ać nieporo· bardzo duto przybyło w lasach osiadaią wszys~kie taksówki, nym. . : ~ . 
dolnr.m brzegiem rzeki Tocan- zum1e01a z dzik1m1 drogą poko· nadf oncantińskich i nadama ECbB 
ti.ns żebrały się znaczne- grupy Jową. . zońskich, gdy.i cena kauczuku tragedii m ~f 0$ft. Al• 
dziko żyjących Indian i z.aata- Indianie bowiem najprawdo- poszła bardzo w górę. 5 b6' i · . .. · . .-. . ., 
kował-y miasto municypalne Vil podohniei ruszyH ,_ na zdohycil? W każdym razie sfery rzą- amo . i<ZV~ me. łbte WYIBJllC, tO skłon IO. Ul 
la Alcobaca. żywności, której zw)rkle btak dowe i wojskowe za.pewn.iaią. I Dłillidda do r~ZDcU[Weg J ifrol~U . -. 

Ofiuami padło kilku ludzi, a w styc;:zniu i lutym, gdy z powo ze uczyn-ią wszystko, ażeby nie Tajetn.nic:te rz ~ . 1 · -. · · 
między nimi urzędnik miejski. du wylewó:w rz~k i c!ągłych ~e tępić ~ezmyśl?i~ „rodowit~ch chu samobójcz:.ro,y k~~g~!!: pie ęgniarstwa, na którym był 
Zn.nę owego unędnika porwali szczów zwierzyna ucieka w nie Brazylian, Jakmu są przecież 1~· nał zmarly le5karz No , k - on wykładowcą. ' · · ' -
Indianie wraz z dwojgiem dzie- d t I · · · k t · · lndi · " 1, · · wa ow Jak" ł ł - · 

d l t 
os. ę.pne ś ~sy. i dgory' . a 1· o~eJ ante • s i i jeg·o przyjaciółka nadal o- i ąc.zy ją sto$unek . ze 

ci i zamor owa i je w lesie. o ~ywno c1. ~~e osL.arczy i im . kryte są mgłą tajemnicy. zmarłym - nie wiad•omo: Na te 
Z Belem do Para wyszła wy „op1ekunow1e , gdyz w os ~at- Z '- Przebywa:ąca w 8 'łalu mat ten jak również na okoli-

prawa karna. Pisma w Para nich c~asach b~~et na ochro- . e~r ... Dzieciątka Jezus kochanW;< le- :=zności i przyczyny popełnione-
podkreślają, że wśród oficerów n\ Ipd1.adn zmm

1
eiszano w spo~ n~ety czyścić codzienniie, bo tylko karza odzyskała wczoraj . rano g~ .~amach.u samobó;czegq W~i-

karnego oddziału znajduje się SO · oar ZO gwa towny. W, ?dy powstaną zd<rowe i odporne. przytomność p r • . . ł -::1kowna n1e chce nic mÓ~Ć~ 
dwóch oficerów t. zw. ko-rpu.su Jest też podej · · I d" Zdrową i pożrwną kawę dodową · h ł . . · ~ lCJa przcs u-
ochrony Indian, których zada- . . . . rze·1;1'1e, ze n l•t ! Knei,ppa nałe:ty c:odzien11ie pić d.~a c a a Ją natychmiast, w wyniku Ponieważ stan iei jest nadal 

• • t • k' b nte rzukcih s1~ ?a białych. , ~dyż 4 7dr?wi :ł ; K~r.-ec. r-nie i e d n a k c „., cze~o udafo się ustali.ć j~j na:nvi b. a.rdz. 0 .gt'ciny·, n!e. p·o'\vi·c-.~zi"anc 
niem Jes czymć wszyst o, v sprowo owah ich · poszulnwa-

1
d21en1 e, bo jedltla ty!'ko fildfanka ska. Nazywa się ona Janina -

.----~----------------ll:H-ml!i,_:r:Et kawy - od C?aru do oz„a =u - to v;·.·~·1 . . . ł. • 1 . k ;ei me 1eszcze o śtn!erci Nowa· „ · . . ~ , . p- z':'~' ct za m·lo, bv d..-..,,_,ć O" ') ż"!a c A rnwna i JeS p1e ęgmar ą k~wskie~o .. Być maże, ~z po dó-DINOL-DONT n;eczyw.R"'n „ 8 b ZEB &W i:?i wyb!tnie korzyist.n.v wnłvw nai": Sochncz.zwa. Z Nov.rr-'·ow· w1e~z2,l't s · ę o z<ł~nie kochan-
aaileDSza PASTA do IO 1 00row~e. 1 sk,im 1>0znała się podczas kursu t. -

A4'e wYZna ona cala .nrawdę. 

. . .\. ~: ·.. . 
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PRAv/DZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNc.Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w =~eh ~U<l\\·y.jeamych. Bo~a.ty kupiec wa.r
·1\·;s!d,' An:<lci Olglm!:.i, niaqy~ s.zyb Mftowy Ul · Kaukazie i 
'.l~ó&ł się tal!l „ żo.ną i c6':k!\ do mfa1>ta Grc:;ny. ·, 
· - Tu spo:C.ało Ol~iiisJdd~ widk:iie ni-esz.części.e. Gr<1.sujący od 
11u lat w ak01Li.cy ber'S.Zot b.in.<lydiój~olciej , Selim - C!tan, po.r
flł ich ur:ocl1'1.Ilą jedyn~ę, Mactę. 

Gdy Olgitis:ki złoiył ners~oWti zbójeckiemu żąda.nr okup. 
~łrla wróciła wpr:iwdi:i;i~ do #mu, a.le po ·pa.il) dn~foh uciekła 
Ml rod:dcow. Pc!~o·chała bowiem Selim - Chana i wroGiła do 
cie&o. J:>y ~tać jego tooą. 

PonJeważ p~\Z>Ulkhvan!ie pelieji me ~ły xezulta-tu, 
!ntoni Olgiń~l::i. Fnehroąiv r.i Czet:izećca {C~~eńcy - to ple 
tię ktiukJ.SJcl·e}, pOOz.ęd1 w góiry, "~by OOM.le-tć swoją ukochaną 
idynaezkę. 

Selim - Chain j~ jailro młody chłopieę Z0$1'ał s.ka.zany 
• 2ll lat ltat.wl!i za to, że im:eb-jł kind.ta.lem ą:fic~a rosyjskie
!ł, który chcfaf w.z.iąć p.ro.zieniocą piękną żonę Sel~ma. 
' Selim - Cban.-0wa ud,Mo &ę je<haak uciec z Sybicu w tm-
llO pomysłowy sposób. (Jaiko „nde~-c.zyik" rostał w•ywiez.iJJ
:t w trumnie). Po po\'.'T'Ocie do sfoon rotlzininych pt;mścił 
łiierć swą;e; żany, ktl}rą dopro'.vadizńł d<J ~am<Jbój~wa ja.k.iś 
&~ ca.rslci. 

Po tym Selim • Ch~ .zorg~vał bandę wie:nych ~u, 
nus!ras.1'onycli Cz:?c.Zeńc6w, któtzy po.sfawi ti 1;.obi.e za za,danie 
JOid:...>ielać pie~1iir,d:r:e ooga.ozy". Porywald ludizi hilgdych, a o
fltymany od nioh oikup piiennętny roozid<iwa.H u~~an mieseke.ń-
ltll1 gór. · 

Wysł34le '\V góry całe od~y policji i WQjska !!llie mogły 
łlliwytać Seldm - ChMa, gdyż mies.tikańcy goc i1krywati u ' si.e
sw~O dobroczylioę i nie cl:icieM n.i.gdy wydać je~ kryjów

i. 
Smiale napady Sebim • Chana tł~ były w całej Rmji, 

nawet za gratticą. : 
Mlęcky mnymi słynny byt jego napad na kasy koleiowe, 

m upad rab\HlkQWY na poóiąg PQśpie~y M9Sk"•.a - ~t. 
Jeden oficer carski, Kihirow, po~tanowił za wsz:el'tą cenę 

diwylać Sediim - Chana. By ttn cel osdągnąć, pc.:zebftł się ~ 
~ Czeezeńoa (urodirony n.o Ka'llkaade, znał dobr1Ze mowę 
t:~c6w) i w tyn\ prRhra.nfo udało mu się dqstać do ba.i+· 
jy Selim • Chaipl&. Pozysbł sobie - juo od'\vatny „Czea:e
lec Ali" - jego os.łkowite zaufacie. 

W kilka- \ygodni mniej więcej przed lytpi wypadkami Se
• C.han przysłał ~o jednęgo ze swo:Ch ludzi, do S:i;amana, 

ikfogo$ starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
której pr;i:y~łano sfarca, prze~ywała tet i Ma.rta.. Ma·rh 

zn:!a. w starcu swego ojca, któty od dawna wędrował po 
Iłach. by ~letć SW!ł jedynaczkę. 

M::rta powi~z;jała Su.m~owi całą prawdę i poprosiła 
y f riyprowadził do ni~j stuea, jej' ojca. Gdy sfar;e< 
td do t>ok-0iu, MaTla wpadła w jego ramfon.a. płacząc 
małe Qecko. 

Esa.nd przywiód do Szlim-cąana stai-ego Kibirowa Gdy 
a.ry Kibirow zrozumiał; że Selim-Chan bierze go n Amery
in~. powi~tłzlał: ,,ja jestem ~osianinem", 
s~!im - Cha.n ode-słał sitarego Kibi!'owa do Sz.a.!nMla, po

~wszy z:aczebć z uł~twłennem tej sprawy at do po-
1tolu „Aleto". Potem n.astąpita r<mnowa mi~y Sęlim - Cha-
a.m, Martą i jej ,9jcem. .. • • • . 

M:i.rla oświ adczyła s<tanowc?:Q. te sne odc.i<l·zie zugdy od 
Selim - Chana, Stary Olgi~ki ułożył e.1ę do snu w mięszJn· 
u lhrty, ale fdv nazajutrz: rano Selim • Chan ~ł di> 
~ofu. starca tam nie hyfo„. 

' Selim-Chan dogonił starego Olg~µskiego, atc wziąwszy 
o~ n!el!o słowo, te nie za.melduje policji o miejscu pobytu 
ęlim·Chana; pukił go wolno. Pósłał jednak w ślad za nim 

Kadile-'o, teby J!o śledził. 
Sclini·Cha.ita, żeby go, później wy4ać wł~dzom. • 

s~lim-Chan rotkazał E~~ndowi odwidć start1?o Ktbi.ro· 
wi do najbliższego mia&ta. Tym~z:a•~m przybiegł Kądi z. wia· 
~omo~ci!l, te ,,&ia?"zec" zawiadomi! pollqję o mlejscu pobyl1, 
S~Hm·Chana. • 

Selim-Chan wru z Marlą opu!citi w.id Dati.ak. Tym· 
c~sem stnry Olg'.t'iski pąsze~ -.a naibliż:zy posterµnek policji 
i iamcldował ie ino~ wskaz:ać kryjówkę Se!.:m-Cliana. Dy
iarny policja'.nt udał się do W1ediena, tehy o tym donieść 
huńefsiym władl;om. . 

Batali011y wo:skowe otoczyły wiei Da·ri~k. Po11-ięw.ał nftkt 
~ lllie$z.kańc(iw ws.i nie chciał wydać, dokąd poszędł Sellin
:b~, &ieezop.o rózg;i.mi kat<lego Czecut'ica. 

, Selim-Chan postanowił ukarać starego Olgińskiego. 
7oftawiwsn- wł~ Martę w ~ocie w górach, sam w towarzy-
11:w.ie Kadi'egą i Kibirowa ruszył w kierun~u posterunku po· 
!:ej\. ~itzle D'i<tł nadzieję zastać jeszc?.e Ollfińskieito. 

Seli!ll • Chan pąstanowił ukarać Olgińskiego i posłał go 
:1ke więtnia <Jo wsi Karnał do jednego ze swoich ludzi. Gdy 
wr&Cił do groty, gclzie czekała na niego Marta. ~astał tam 
Cmzeóoa. który przyn.:ósł mu ważnll wi.adolność z Gr<>tnego. 
' Czeszeniec Chadżi, zaufany Selim-Chana, dowiedział się 
przypadkowo, te. ~iejaki J\ihirow usiłuje dostać się do bandy 

kib!row musiał spełnić rozkaz Selim-Chana. Podjął się 
)rzeto schwytaiiia „carskiego oficera Kibirowa ". Kibirow wraz 
~ innrmi przenO' Jwał w tMcie w górach. O świcie obudził go 
C~ar•" „Hej. Ali. wsłAwail" 

K;b!row Wir~ z Chadii·m udał lię do Groin.ego. Tam 
kazał Chadti'emµ, ż~~y mu s;ę .wrs~ar~ł o. m!1nd~ ofi~c.rsiki 
~d'!'i lo mu jest korueczne do urzeczyw:1~fxl~ en.ia I~~ planu 
Gdy spi>l«t~li się obaj za miastetn, nad stawem, IGbiroiw za• 
mt-rdował Chadti'ego, 

Kibirow wziĄł duży kamień, uwią:t;ał go u szyji 
Chadżiego i pchnął martwe ciało w głąb stawu. 

Ciało opadło na dno„. 
Kib'.row położył mundur i czapkę oficers~ą obok 

!.ałuży krwi, która pozostała, po morderstwie, zdarł 
epolety i wywrócił na wierzch kieszenie mui;qu~, 
reby się wydawało, że lttoś je opr9żńił z zawa.rt-ośc.1: 
PQ!em przypiął do czapki kart~czkę z następuJącyilłi 
słowami: 

„Oficer Itibirow chciał zgładzić Selim - Chana, 
~latego ciało jego spoczywa teraz na dnie stawu:„ 
Podobny kon!ec czeka każdego, kto czyha na życi e 
Selim • Chana. 

Następu'e- podpis: . 
Ali, w itniepitt Selim · Chc:n;i.". 

KiDirow U'z!sł si~ jak w gor!łczce Po raz pierw-

/ 

r. ;;y vv· i:yciu popełnił morderstwo, i do tego morder· 
ctw0 z wyrachowania, przygotowane z zupełnie z'.m
ną krwią. Na swo;e usprawfedliwicni.e m~ał świado
mość, że w takiej chwili nie wolno mu było zawahać 
się nawet przed zabójsfwew człowięka. 

Zgładził Chadżiego z dwóch pr.zyczyn: po pierw
sze - ·musiał go zamordować, żeby wywotać wra
żenie, że zginął on sam, tzn. oficer Kibir-0w, a po 
drugie - chciał zgładzić Chadżiego, który swoim 
szpiegostwem na rzecz Selim-Chana przynosił wi.e-
le szkociy władzom carskim. · 

Obmył więc szybko zakrwawione ręce w stawie 
i bocznymi scieżkami pobiegł z powrotem d-0 Groz
negó. 

W Groznym pozr;rstał przez dwa óni, czekając, 
aż wiadomość o morderstwie ukaże się w gazetach, 
by móc pptem taką gazztę pokazać Selim-Chanowi. 

Pierwszy dzień spędził w knajpie, w któr~j 
zbierali się zwykle Czeczeńcy. Sied:r;iał przy stoliku, 
każąc soble od czasu do czasu coś podać cio picła, 
i przysłuchiwał się rozmowom Czeczeńców, siedzą-
cych obok przy .stolikach. · i 

uMoże - myślał Kibirow ktoś o4kryje ·szybko 
morderstwo i wiadomość rozejdzie się l>O mieście", 

, Dziewcz:(ta ~zę1y rozmawiać ze sobą, krzy
cząc f'halasu;ąc, jakby pr6cz nich n:ko~o nie było 
w akt parku. 

Ciękaw był, co ltió'zie powiedzą na morderstwo, d-0-
konane na osobie „oficera Kibirowa" •.. 

Ale niczego się nie dowiedział z rozmów Cze· 
czeńców. Rozmawiali, jak zwykle, o swoich codzien
nych sprawach i kłopotach. 

Od czasu do czasu rozmawiano na temat Selim.
Chana, ale jakte dalekie były te rozmowy od poó:ob

. ny9h rozmów o Selim-Chanie, prowacłz.onych przez 
Rosjan. 

· Dla Rosjan S21im·Chan był wcieleniem diabła, 
mówili o nim, jak o wyrzutku społeczeńshva, jak 
o prżestępcy, który od dawna powinien wisieć na 
szubienicy - a Czeczeńcy„. 

I oni wprawdzie z trwogą wymawiali imię Se
lim-Chana, ale w tej trwoci'ze brzmiało zawsze 
ogromne uwielbienie i - milość! To była trwoga 
maluczkich przed kimś potęż.nym, którego się darty 
miłością i w którego moc się bezgranicznie wierzy! 

Dla Ros jan Selim· Chan był szatanem, a dla Cze· 
czeńców - Bogiem nieledwie. · 

Kibirow przysłuchiwał się tym charakterysty~z
nym rozmow-0m, snując jednocześnie swoje własne 
myśli: 

„Selim-Chan nie jest zwykłym bandytą, rabu
siem" - myślał Kibirów. - „To jest narodówy bo· 
hater Czeczeńców i tym samym - wróg Rosjan„. 
A ja jestem R9~janinem z krwi i kości..." 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

„Selim · Chan jest wrogiem m~g.o µ.arodu, nie· 
bezRiecznym wrogiem mojej ·ojczyzny i cara, przeto 
każó:c przestępstwo jest dozwo1one w . walce z s':
lim • Chaneni!.. Morderstwo, którego się dopuśc1-
łeqi, ~ie jest ż~dny~ przes.tępstwein, przeciwn:e: to 
czyn, godny pochwały, święty czyn dla dobra cara . · ' .. , 
l OJC!}'Zny „„ 

.Wieczorem Kibirow udał się do brudnego, cuch
nącego zajazdu. 

Gdy tylko się ul-Ożył na posłaniu, zasnął kam~en
nym snem czfowieka .zmęczonego silnym prze~yciem. 
tym bardziej, że był śpiący, gdyż poprzednią noc 
spędził bezsennie. 

T~raz spał spokojnie. SQm.ienie go nie &ęczyfo, 
a serce mu mówiło, że teraz Selim • Chan obda1zy 
go jeszcze większym zaufaniem; teraz g4y „uprząt
nął z drogi Ę:ibirowa" ... 

Gdy Kibirow ~ :ę obu<;lził, był już jasny dzi.eń. 
Ubrał się szybko i wybie~ł na ulicę. 
Kupił gazetę i przebiegł ją ,gzybko. Nie by~o 

tam żadnej wiadomości o morderstwie. 
Pewny był, że znajci'zie tę wiadomość na pie~· 

szej stronie, tłustym druldem - a tymczasem me 
"było :nawet o tym wzmianki. Przejrzał całą gazelę 
od deski do deski - ale jedpak nie ma nic. 

„Nie wykryto więc morderztwa" - doszedł óo 
wnio5ku Kibirow. 

Dzień był ładny, sfotlreczn.y. Ki\lirow nie miał 
ochoty wracać do b1'1:1dnej knajpy. Postanowił pójść 
do miejskiego parJtu, usiąść. na łąwce w cieniu dn:ęw 
i zaczerpnąć w płuca wonnego powietrza pat'ktL 

I tak właśnie uczynił. Ponieważ to był dzień ~ 
wszeci'ni, pt;trk był praw~a że pusty. Powi,trze było 
prze~ycone aromatem drzew i k'Y{iatów, unosił aię 
w nim pełen słodyczy i uro:ku świergot ptaków. 

Kibirow poszukał ławki w cichej alei 
Jak tu dobrze.„ - myślał. 
Przez długi czas siedział tak Kibirow, oparty 

Yiy~ońnie o poręcz ławki, starając się nie myśleć 
o . niczym, oddany błogLemu. odł'oczynkowi. W chla· 
niał z rozkoszą wonne powietrze parku i przysłuchi-
wał się ptasim trelom. -

Nagle głośny śmiech i rozmQWa przerwały ciszę. 
To nadbiegły trzy uczeJtice, rozbawioneł weso-

łe, gadające bezustanku jedna przez drugą. Diwięcz-
ńy1 beżtroski śmieeh dziewcząt zabrzmiał rad-ośni.e 
w alei. · 

Poni~waź wszystkie ławki oblaiie były promie· 
niami palącego słońca. ci'ziew~ęta zbliżyly · się do 
ławki, na której si~dział Kibirow. 

- Czy można tu usiąść? - zapytała jedna 
z grzecz11ą minką. 

- Proszę b~rdz.oJ - odparł Kibirow. 
A w duchu pomyślał: 
„Niech was diabli, smarkule jedna z drug2', za· 

kłóciłyście tylko cudowną ciszę"„. .. 
Dziewczęta zac;:zęły rozmawiać ze sobą, krzy· 

cząc i hałasując, jakby prócz nich nikogo .llie było 
w alei patku. · 

J eci'na z nich. wysoka, o długich kończynach 
i szyi, jak u bociana, krzyczała najgłośniej. Jej głos 

· górował wyrainie nad innymi. 
- Hallo, hallo, moje drogie 1 - wołała. - Czy· 

śeie już sły~zały <> nowym wyc~yn.ie Selim-Chana ?.„ 
Serce I\ibirowa zabilo jakby młotem w piersi. 
Nadstawił usżu, starając się przybrać na twarz 

maskę zupełnej obojętnoś~, aby nie okazać dziew· 
c~ętom, że z zainteresowaniem przysłuchuje się ich 
rol:riiowie. To zresztą nie było konieczne, bo dziew· 
częta i tak nie spoglądały w jego str-onę, zajęte wy
łącznie sobą. 

Kibir.ow starał się nie uronić ani jedttego słowa. 
- Co za historia 7 - .zapytały pozostałe dwie 

gimnazjalistki. 
- Banda Selim-Chana porwała przecież Kibi· 

rowa.;. 
Kibkow b:ył rozczarowany. Myślał, że tu iazie 

o wykrycie morderst.wa. że już się o tym dowiedzla· 
no, będzie więc miał dowód dla SeEm Chana„. 

- Jakie go Kibirowa? - pytały dalej dziew• 
częta. 

- Starego Kibirowa. 
- N o i jak się to skończyło? 
- Sęlim-Chan już go '4Wolnił. 
-: Ile wziął okupu 1 
- Nic nie wziął. Ani grosza. 
- Coo? Jakto'? Dlaczego go w takim razie 

uwolnił? 

-:-- Mój ojciec rozmawiał ze starym Kibirowem, 
wypytywał go, ale Kibir-0w nie chce nic opowiecideć. 
Ojciec ,mój powiada, ż.e tu się coś kryje w tym 
wszystkim, jakaś tajemnica„. 

Dalszy du jutro. 
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Nie woino·~ czynił ' 
.. . 

tahich zarzutów 
Troska o młodzież jest bar- stosuje tą metodą nadal. Proszę 

dzo chwalebną-w czasaćh he- o odwr~tne w'yja śnienie: od ja-
zrobocia i nędzy . - ~oniecznit. kiego czasu i na czyje · zarzą-
Do opieki tej powołane są in- dzenie oszukiwanie nię~owląt 
stytucje, ·jak np Stacja Opieki na wartośc i pożywek jest stoso-
nad ~atką i Dzieckiem w Piotr- wane i zakon1u11ikowanie mi ·o 
kowie. Instytucje te, względnie pl'zyjęciu do wiMl omnści mego 
osoby w nich pracµjące .w pier- zleceni a preparow'a11ia mieszanek 
wszym rzędzie powołane są do zgodnie z potrzebą · i sumieuiem 
tej opieki i z zadaniami ·swymi lekarza Stacji OpiPki nad Matką 
w ciąuu lat kilkundstu zdołały i Dziecki em" . . 
się. już dokładnie zaznaj~mić. pieczątka i podpis , 
Na tyle chyba dokładnie, że . (- ) w . z.Prezyden ta miasta 

niedóciągnięcia - jeśli zdarza- pod pisano ' 
' j' się jeszcz-e, nie są tak. wiei: Wladyslaw Uziemblo 
kie, by trzeba byto powodowac viceprezydent. 
z nich sprawy publiczne o po· ~ · . - , •. 
smaku skandalu. Osoby wply- Wobec n_1ewłas~wosc1_ tego 
w~we, powołane do pilnowania postc;powama, rad.n;1 Kl.uhu Na
ładu i sprawiedliwości społecz-: rodo~ego wys~ąp1l! po~ p_rze
nej mają zawsze możność wgl·ą- wod~1ct~em P.· Dóhr~a!1~k1ego 
du . w sprawy dotyczące mienia z w~1os~1em nagłym tresct nas
i zdrowia obywateli i mogą tępuJąceJ: 
wpływać ku ich polepszeniu, Zważywszy, że takie cięż-
spokojnie i bez niepotrzebnych kie zarzuty winńy były być 
zadrażnień. . . · przedmiotem rozważania Ko-

Okazuje się jednak, że tego misji·Dyscyplinarnej. Zważyw-
rodzaju etyka nie obowiązuje szy, że takie stawianie po-
wszystkich.„ mówi o tern bar- dobnie ciężkich zarzutów krzy-
dzo smutny fakt. Oto vice-prez. wdzi w wysokim stopniu pra-

.. p. \.!ziembło ~ dniu zastępo-. cownika miejskiego. 
. ,wania p. p~ez . . m. P?otrk~.a · Zważywszy, że niesłyc,hany 
w~s~osowa~ tło k1ero~mka M.1e1- w tre~i list p. vice-prezyd. 
sk1eJ Kroph ~leka p. Dr. Tru~z- . Uziembły adresowany do' d .'ra 
kąwakiego pismo ~ któiym f!I~- · Truszkows,kiegą dotyka cdo
dwu~nacznłe z?rzuca k1~rowm: . wieka, króry jalw założyciel 
kowi !'-'· Kroph _MI.eka medba!· Rropli. Mleka, przez 19 lat lJ ył 

rze spowodował in~cja~ 
nowne1ito zwołania Międi 
dowej Konferencji Radio 
tym razem w Knirze. ' 
znaki na niebie pozwalak 
puszczać, iż nic bę~ 
miała łatwego orzech14 

I zienia. Z nowymi ~ 
1 przydziału fal występuk 

amatorzy, przedstawiciel l ności radiowej i przed'
kiem radiofonji. Jak 1' 
wszechwiedząc::y spece 
fonia otrzyma zapew~ 
zakres fal od 700 do 90 

Wybrańcy fortuny 

_Prócz tych. kłopo~ 
mieszczenia się wzajelllri 
eterze rok ubiegły me 
no.tow~nia ciekawe ~ 
dz1edzmy t. zw. wojny 1' 
Doszła ona do swego 
kulminacyjnego w Hił 
gdzie zmobilizowano rnit 
rozgłośni obu stron walQ 
zaangażowały się w 
zbrojnych. Przemówle~ 
diowego generałan ~ 
Liano --- inicjatora pro

111 
radiowej - są dziś słya 
całym świecie. l{ów!ll 
schyłku ubiegłeizo roku 11 
doszło do podobnej w~ 
diowej między Włoc~ 
Anglją. Tym razem POI 

Ostatnie dni znów przyniosły 
w odbywają~ym się cią6fnieniu 
czwartej klasy 40 Loterii Kla
sowej szereg większych wygra -
nych. Sto tysięcy złotych padło 
na Nr. 132711 . Z pośród właś
cicieli poszczególny.eh części 
losu wymieniamy dwoje: 

rem, prowadzącym autobus w 
komunikacji międzymiastowej 
Lublin-Lubartów. 

. Na ten również numer wy- niezgody były na szczęfj 
grał p. S. Tenenbaum, ~iura- działania wojenne, lecz 1 
list• z. Lublina, grający do spół- w języku.;. arabskim. ~ 
ki z pięcioma kolegami. W o- został-a szczęśliwie za~ 
statnich dniach wygrał także przy czym najbardziej 
na numer 125786, ną . który tali no . tym Arabi, któri, 
padło 50.000 złotych, p. Win- jemniczy sposób byli !I 
centy Napiórkowski z Warsza- 1 wywani odbiornik:imi kit 

. stw~ 1 ~opu~zczame do oszuk1- duszą _i kierowniki em tej insty· 
wanta niemowląt. tuc1i, a przt:- :.: pierwsze lat J 1 ' 

. Pismo to przytac;zamy w ca- .. IJl"aCOWal ula -ufrj bezi11tert"~O\V-

wy, znajdujący ~i• w bardzo /I lowymi. 
ópłakanym stanie materialnym. Społeczeństwa Euro11r 

Wszyscy ci gracze· podjęli już I domiły sobie dokładnie 1 
pien!ą~ze i z. wielkim uznaniem I rol~ . r~~iC?fonii i jej 11 
przyięh wiadomość o nowym · mozhwosc1 we wsl>dłQ 
.podziale losów na pięć części woime, My którzy nie 
i zredukowaniu ich liczby do pod. ęrotbą w~jny 
160.000, uważajlłc, że reformy znaJ~!;iem~ chwilę a.i 
te o~ro~nie· wplynę· na zwięk- rzucie okiem" raz feli 

-

łości. nie, j es teśmy zdania, że p. vice:-
Do P. Dr. Truszkowskiego prez Uzi emlJło dopuścił lli ę ka- 1 . 

P . t k . rygodnego przekrocze11ia swych 
w 10 r owie k t . . . 1 ł . · Olli pe enCJJ I c 1cąc po ożyc n~ 

„Pomirt10 zwrar.ania przezem- przyszłość tamę podobnemu krzy·-
nie' uwagi p. Doktorowi na nie- wdzącemu traktowaniu pracow-

; dopuszczalność w prowadzeniu uików mieJskich, stawia;ny nagły 
oszczędności przez preparowanie wniosek, aby Rada Miejska ze-
niepełnow:utościowych miesza- chciała zwrócić się do p, prez. 
nek w Stacji Opieki nad .Matką M. o wytoczenia p. vice-prez. 
i Dzieckiem dowiadują się, że Władysławowi Uziemble sprawy 
St. Op. nad Matką i Dzieckiem dyscyplinarnE>j, ... „„„ ...... „„ ...... „„ ... „„ ................ 
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Je~yna GnrzętclJańska Maaufaktur• 
Jan Łanik 

p. Gabrielę Ciborowską i p. szemę 11ę szans . wygrania. z "~eszłoroczne odb1~ 
Pawla Krawieca. P. Ciborow- nowych tych szans będzie mó6fł d!owe. Rozpęd rozw~ 
ska jest ekspedientką, zamiesz- s~orzysta~ każdy, kto zaopatrzy mcznego został wyr~~ 
kałą w Lublinie, .a do swej się w los do I-ej klasy 41 Lo- m~wany .. C~ułość 1 'Ili 
ćwiartkiJ losu dopuściła jeszcze terii Klasowej. Ciągnienie . roz- nosć odb1ormków :co 
dwóch kole6fów. NatQmiast p. poczyna się 17 lutego rb. prowadzona do maks 
Krawiec, jest z zawod\J azofe- . granic i główną uwagę~ _________ .,____________ ktorów zwraca obecn~ 

Sygnału0ra Km. 987/34 i ~3~3/37. Na falach etęru. nienie dobrej akustyki I 
ty oł>§ługi odl>iorni~a. 

Ohwi~szozenie · Ubiegły rok w radiotechnice. dienie udoskonalonych 
o licytacji rucLoD;lości rządów pomiatowych 1 

_ Na progu noweeo roku wer- Qrafem lampowym u 
Komo:mik Sądu Grodzkiego w Pio• to zatrzymoć na chwilę wirują- d kł d · · b d · 

&kowie pierwszego rewiru Grzegon: k ł d' h . • o Il m~JSZC z a ar:u~ 
Jełłaczyc mający kancelarj'l w Piotr· ce o o po~tępu r~ · 1otec me~ poszczegolnych częac1 

nowych biletów . kolajowyt:h 
P.K.P. zakupię w niedługim 

czasie 35.235.000 sztuk karto
ników na bilety kolejowe. Kar
toniki służyć będ. do różnego 
rodzaju biletów i wykonane zo
staną według ustalonego wzoru 
i systemu - w różnych kolo
rach. 

Piotrków, ul Sieradzka 4 
- - poleca: - 
pierwszorzędne materiały na 
ubrania, kostiumy, mundury, 
mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta .z fabryk chrześcijańskich 
- Ceny ściśle fabryczne. 

k~wie _ul. Legjouów Nr. ~ na podst~~ !'ego, przy1~zeć ~·ę dokładnie I nika, jako dokładniejsze 

I 
Wle ~rt. ?02 k. P• • C· ~oda3e do publi• Jego slsomphkOW8nym frybom- jenie i USpraWnienie 
cznei w1adomośc1, ze dnia 8, luteg~ przeciągnąć przez ksiegi radio . Db ł ść t t · · 
1938 r , o godz. 11 w PiotrkoWie ul. . k "k' . b' . . · . a o o pros o ę l 
Pilsudski(!go Nr. 67 odb<;dzie się · 2-ga WeJ r?m I _naJWY 1hue1sze· wy- 1 ność obsługi znalazła 
licy tacja ruchomości należących a0 darzenia ubiegłego roku. Czego bardziej charakterysty 

fe łliczny mat i świeio.ść w .Poiq· 
danej karnacji nadaje cerze roł
łinny, miałki, ni~widocznie przy
legaiqcy, nie zatykajqcy porów " ' 

................ „ ............... „ ......... „ ... „ ...... 11111!' 

Złó 'ż daiek dla najbi~dniejsz ych I 

Izraela Fajmana sl<ladających s i<i z for· więc dokonał odchodzący rok raz w automatycznym s 
łepianiu f·my "SchroHer· pokoju Sto" radiowy Rok uhiegłv odznaczył któ • 
łowego, biblioteki d „bowe;, 2-ch szaf . ·d k' ' d l . przy pomocy rego , 
d<ibowych, biurką, zegara szafkowego Się prze . ew~zyst 1em . a szyml stacja zjawia się W • 

i to.alefy oszacow anych na ł ączną SUJ!1'l I ~rudr:i~śC1am1 nada-:vama. ~zrost brzmieniu w głośniku Zł 
zł. 2930. · 1lośc1 1 mocy rad1ostacyJ, na- nięciem jedneizo z kiia 
Ruchomości można oglądać w dniu dający~h na najróżnorodniej- guzików. , 

~~~=~~~ miejscu i czasie wyżej oz· szych .znkres~c.h fal! utrudnił Swiat radioamatorskt 
. . zna~zme mozhwośc1 ~obrego cił w ub. roku główną 

KOMORNIK GrzegorzJełlaczyc. odbioru. Ten oto „tłok w ete. na procę na falach ul 

D - kich. Nowo opracowane 
ziś czarowna, pełna sentymentu i poezji opowieść liunp odbiorczycih i nadat1 

Kino Teatr filmowa, która zachwyci wszystkich p. t. umożliwiły masowo e; 

Ul A H V ·S ,· ·06 d m e N ·, e· b a· ~:n:et~::y~s:c~~~2~1~" 
ka przekroczyła Atlanty~ 

Piotrków łając tern samym niewzr1 
10

~ 11 w rolach głow. SIMONE SIMON i JAMES STEWART ~~nf~i:~~~:ozdh::i~~nl~ 
- Nad program najnowsze aktualnóści cawano nowe modele~ 

ników i nadajników, zwri 
Początek o g. 5 pp, w nie~ziele i świąta o godz, s· po · poł. baczną uwagę na włdci 

· · · ' dowę anten nadawczyth 
W programie popołudniowym biorczych. Główna więc1 

o siodzinie 3 I pionierska w tym ro~u sm. 

Ostatnia no- c skazańca • 1 się wokół zagadnienia .fal 
I 
krótkich metrowych i deq . „„ ...... „„„„„„„„111111„ ____ ._ .... _

1
„_„ trowych. ~ • 

--~-------------------------..-1----~- . Bohflterka ,,NICf'ONIAu urocza pełna tem1aram11ł1 

Kino Teatr 

A·S'';. '' . w Piotrkowie 
p 1. Niepodle1t-

. łośpi Nr. 2 

Dawno oczekiwany wielki film egzotyczny p. t. 

T.·A RZ .A N 
i ZIELONA BOGINI 

·alimpińsld Mistrz Świata . HERMAN BRIX 

Popołudnfówka ód godz. 3 Czamy Orzeł 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 

. 

Kino Teatr 

ROMA 
(Da:wn.Nowosci) 

w' Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

· ~ .. · · · ·-~·-""··.~~-~-oanieife ~oaf.iieiii 

Spiewa szampańskie piosenki! Ta ń czy Oiniste 
kakaracza! Wszystko to ujrzycie w bajecznym filmie 

Moja panna mama 
-- -Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 .po poi 

Na sean_sach popołud. BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA 

Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 1o-i 

·AME·L·IOWA" 

r 


